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Komentarz d o  „naiwności**
Kraków, 27 grudnia 

rrzea  kilku dniami (w  numerze z 21 bnt.) 
zarzuci 1 krakowski „Głos Narodu*1 twórcy i 
propagatorowi idei Paneuropy, hr. Coudenho- 
ve-tv.alergi’emu — naiwność... Naiwność nie z 
powodu koncepcji paneuropejskiej lecz z po­
wodu kwestii, która dla „Głosu Narodu** po­
siada znacznie więgszą aktualność, a mianowi­
cie z powodu problemu... żydostwa i antysemi­
tyzmu.

Jak wiadomo, wyaal ostatnio hr. Coudenho- 
ve-Kalergi nowi’’ nakład ogóln e znanego i zna­
komitego dzieła swego ojca, zmarłego w r. 1906 
doktora prawa i f :1ozofji hr. Henryka Couden- 
hove-Ka!ergi pt. „Das Wesen des Antisemitis- 
mus‘‘ zaopatrując ie obszernym wstępem p. t. 
„Antisemstlsmus nach dem Weltkrieg". W  tym 
otóż wstępie popełnił hr. Coudeahove-Kalergi 
grzech—wedle wyonrażenia i światopoglądu „Gło 

su Narodu"—śmiertelny. Wyraził w nim bowiem 
zdanie, że żydostwo zachodnie — a nie żydos- 
two wogóle jakby wynikało z relacji „Głosu 
Narodu*’ — posiada specjalną misję na świecie. 
Nie stanowi ono bowiem mniejszści narodowej 
w  poszczegoicycn państwach, ani też nie za­
nik? zupełnie w drodze asymilacji, lecz jest pe­
wnego rodzaju kastą, podobnie jak kastą jest 
wysoka szlachta europejska, która również na­
leży do różnych państw i mówi różnemi języ­
kami, a przytem jest pewnego rodzaju między­
narodową spólnota krwi i uczucia. W  tym wła­
śnie sens:e stanowi żydostwo wschodnie mię 
dzynarodową kastę, która dzięki wielkim nie­
raz wpływom, jakie pos;adają jej członkowie, 
zawiera w  sobie pierwiastki jakiejo drugiej eu­
ropejskiej szlachty.

Ta ponadnarodowa spólnota żydoslwa mo­
głaby — zdaniem hr, Coudenhowe-Kalergi —  
w wysokim stopniu służyć rokojowi i porozu­
mieniu narodów. Mogłaby współpracować w 
stworzeniu wielkiej ojczyzny europejskiej, w 

której religijny fanatyzm zostałby zluzowany 
przez głęboką wewnętrzną religijność, pełną 
poszanowania dla religijnych przekonań wszy­
stkich bliźnich; w której-narodowy szowinizm 
zostałby zluzowany przez głęboką, wewnętrz­
ną miłość do własnego narodu, uzupełnioną u- 
szanowani°m i czcią dla każdego obcego poczu 
cia narodowego. Świat doszedł dziś do takiego 
punktu, na którym z samemi tylko nacjonaliz­
mami nie da sobie więcej rady. Świat potrze­
buje pośredników i orędowników pokoju. Tu 
zaczyna się wielka misja żydoistwa. Tkwiąc we 
wszystkich kulturach narodowych, może ży­

dostwo przodować w  tworzeniu nowego sumię- 
ma świata —  tak jak już raz poprzez chrześci­
jaństwo obdarzyło ludzkość nowem sumieniem.

Tyle Coudenhove-Kalergi, któregośmy wyżej 
prawie dosłownie cytowali. Stwierdzamy, że 
»G łw  Narodu** przedstawił tok myśli hr. Cou- 
denhoye-Kalergi nieściśle. W  żadną zresztą dy 
skttsję ani z  „Głosem Narodu** nie chcemy się 
wd*wać, gdyż ograniczamy się w  tym związku 
t®dyn!e tylko do zreferowania toku myśli hr. 
Coudenhoyę-Kalerjrfego z którym zresztą nie 
we wszystkich szczegółach, np. co do lego o- 
oeny sjontzmu lub oo do podziału żydostwa na 
zadudnię 1 wschodnie, się zrradzamy. Pozą su­
chym referatem chcielibyśmy jedno tylko za­
znaczyć w  związku z potępieniem przez „Głos

Narodu" w czambuł myśli Coudeuhove-Kalergi’ 
ego jako „naiwności**.

Chcielibiśmy mianowicie „Głosowi Narodu** 
i tym, którycn ta sprawa interesuje, powiedzieć 
że już dawno przed Coudenhove-Kalergi’m — 
który zresztą też już tę samą myśl wypowie­
dział przed kilKu laty w jednem ze swoich 
dzieł — dał wyraz analogicznym przekonaniom 
trzeźwy mąż stanu, i jeden z najwybitniejszych 
polityków współczesnych, b. premier rządu po- 
łudniowo-afrykkńskiego, generał Smuts.

W  dniu 3 listopada 1919 wygłosił generał 
Smuts w  Jonannisburgu na wielkim bankiecie 
sjonistyczny.n przemówienie, w którym m. in. 
wypowiedział następujące słowa:

„Kiedy byłem w Palestynie, zrozumiałem, dla 
czego Żydzi rozwiązali jeden z największych 
problemów w życiu narodów. Pozostaliście w 
całości sobą, narodem indywidualnym. A jed­
nak jesteście więcej może niż każdy mny na­
ród nacią wybitnie międzynarodową, o praw­
dziwie międzynarodowym duchu. Nauczyliście 
się pogodzić pierwiastek narodowy z między­
narodowym. I wydaje mi się, iż to jest jedna 
z wielkich nauk, które macie dać ludzkości**.

„Tkwi zaprawdę —  mówił gen. Smuts —  coś

wielkiego w patrjotyźmie, w  miłości do sweg* 
narodu, w  wynoszeniu go ponad inne; o*oi n*-1 
rodowy punkt widzenia. Ale równoważyć musi 
go drugi, większy pumcl wiozema. Którego tak 
iruano możemy się wyuczyć. Narody na świ»* 
cie w idią tylko siebie; wszystkie one skłonne 
są, widzić i miłować swój własny naród, pod­
czas gdy świat szetoKi i inne narody i cała kttl- 
rura niebardzo zdpją się ich dotykać. Wam na-> 
tomiast, po twardych doświadczeniach wasze­
go życia przed tysiącem lat w kraju waszym i 
w innych krajach, weszło to w  krew, i wy na­
uczyliście się, jak owe dwa czynniki należy po-" 
godzić z sobą w  postępie narodów. I dlaiego 
jes+eście w  tern szczególnem położeniu, iż mo­
żecie w  przyszłości uczyć ludzkość, Jak należy 
owe dwa czynniki z sobą pogodzić, i to jest o- 
wo wielkie zadanie, które świat będzie miał 
rozwiązać w  okresie najbliższym. Nie ulega ża^ 
dnej wątpliwości, iż okres czystego nacjonalizm 
mu przeminął. Nie ulega wątpliwości, iż pórxst~ 
dek międzynarodowy będziemy musieli wznieyA 
ponad czysto narodowy A żaden naród świata) 
nie rozumie leniej, jak to należy uczynić ła *  
den nie może w tym kietunku rłużyć świata 
większą wiedzą i dQświaaczeniev\ lak mały 

wasz naród żydowski. Itga  Narudów zda te sią| 
wyraźnie leżeć na liuji rozwojowej idc1 ży- 
dowsKiej...1*. (&

Komńiaśietrcza zakoucz}*: a przesłuchiwanie
świadków żydowskich

J e r o z o l i m a  26. 12. (ŻAT). Komisji śled­
cza ukończyła przesłuchiwanie świadków ży- 
dowskicl* W  związku z tern panuje wśród spo­
łeczeństwa żydowskiego w  Palestynie silne nie 
zadowolenie, koła żydowskie bowiem uważają, 
że stanowiiouo jiszuwu palestyńskiego nie zosta 
ło wszechstronnie przedstawione przed 1 emi­
sją. Sir Menrimam jednak był zdania, iż nie na­
leży wystawiać na próbę cierpliwości człon­
ków komisji przez przesłuchiwanie większej ilo 
ści świadków żydowskich aniżeli to jest konie­
cznie potrzebne. Członkowie komisji i tak już 
zniecierpliwieni są zbytn im  przedłużaniem się 
prac komisji, które miały się zakończyć znaczi- 
nie wcześniej.

Ostatni świadkowie
J e r o z o l i m a  26. 12. (ŻAT). Na osta triem 

posiedzeniu kounasji śledczej zeznawał oficer 
policji w Hebronie, Abdulilah Kardiu-r, Arab- 
chrześcijanin, który uchodzi w kołach żydow­
skich za wispółwinowajcę rzezi hebrońsklej. —  
Żydizi hebroóscy też zwrócili się do W ysokie­
go Komisarza z żądaniem ukarania Kardura 
Świadek usiłuje zaprzeczyć oskarżeniom żydo­
wskim, starając się dowieść, że przeciwstawił 
się tłumowi, który bliciał wedrzeć się do domu 
rabina Bpsteina.

Z kolei zeznaje rabin Mek Franko z Hebronu, 
który oświadcza iż uprzedził Kardura o gotu­

jącym się napadzie na jesztoę, donoszą* m  n  
razem o szerzonej wśród Arabów hebroAsfcJckr 
agitacji pogromowej a wresizde o wezwaumi 
muftiego, aby wiszyscy Arabowie udaA się dą
Jerozolimy.

Dalsze zeznania sKaadi uauczycteł żydowski 
z Petch T b wa, Chakn Bodżajo. którego ledd  
na mieszka od czterech stuleci w  Hebronie, ze­
znania Jego odnoszą się do i zezi 11 br^ŁsIJed.

Duże zainteresowanie wzbudzają tranurat 
70-letniiego Żyda, Josela Kiwesa, który potwor 
dza w całej pełni poprzedrue zeznania świadka 
Salmona, że przed 40 lały Żydzi własnym ko­
sztem naprawili bruk, przylegający do Ściany 
Płaczu I że pasza turecki przyznał Żydom pra­
wo do tego bruku.

Następnie zeznają dwaj szoferzy żydowscy, 
którzy podają sztozegóły rzezi w  Safe&rfe W re  
szcie przesłuchano funkcjonariuszy szpitali jó- 
rozobimskich, którzy zaprzeczyli w sposób ko; 
Mapryczsny twierdzeniom arabskim — jakoby 
pierwszą ofiarą rozruchów miał być Arab.

Ostatnim świadkiem był AraK z Tyherjady, 
Eljasz Kaw ar, który mimo presji wywierane} 
przez adwokatów arabskich, stwierdzi z całą 
stanowczośoiąi, że przyczyną nędzy chłopów a- 
rabskith jest nie Imigracja Żydów do kraju, —  
lecz bezprzykładny wyzysk effendieb t lfchwła 
rzy arabskich.

Ostre przemówienie sir Merrimans
J e r o z o l i m a .  26. 12. (ŻAT.) Na wczoraj 

szem posiedzeniu komisji śledczej przedstawi­
ciel Agencji Żydowskiej, sir Doyd Merriman 
wygłosi! przemówienie, w któiem zreasumo­

wał wszystkie urgutnenty strony żydowskiej, 
oraz dokonał przeglądu śledztwa w sprawie wy 
padków palestyńskich.

V/ toku przemówienia, lttóre trwało 7 i pól
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godziny kilkakrotnie dochodziło do konfliktów 
między sirem Merimanem a członkŁfffłi komisji 
śledczej, którzy protestowali przeciwko ostrym 
atakom sir Merrimana skierowanym przeciw* 
ko taktyce i metodom przesłuchiwania, jaką sto 
sował przedstawiciel rządu adw. Preedy.

Przesłuchiwanie 48 świadków arabskich przez 
adw. Preedy — oświadczył sir (Vlerrimaii —  
— zajmuje 39 stron urzędowego sprawozdania 
stenograficznego. Lecz pytania stawiane przez 
adw. Preedy zawsze były tak konstruowano, iż 
posiadały furtki? dla odpowiedzi. Sir Merriman 
ilustruje przytem swe twierdzenie, cytując sze 
reg pytań postawionych przez ad a. Preedy. Ma 
jąc do swej dyspozycji, mówił daiej sir Merri­
man wszystkie źródła, jaldemi rozporządza ad 
ministracja kraju, adw. n:e postawił świadkom 
arabskim dosłownie ani jednego pytania w spra 
wie ich agitacji podburzającej, którą uprawiali, 
and jednego pytania, któroby mogło wprowa­
dzić w zakłopotanie Arabów, ani jednego py­
tania, któreby zmusiło wielkiego muftfego do 
przedłożenia obwieszczeń ogłaszanych przez 
muftiego i egzekutywę arabską w kraju i za­
granicą od czasu rozruchów. Sposób przesłuch! 
wrania świadków żydowskich przez adw. Pree­
dy  wyraźnie zmieizał do skonsternowania tych 
Świadków. Mimo iż wszyscy przesłuchani świa 
dkuwie żydowscy należą do powszechnie sza­
nowanych członków społeczeństwa żydowskie­
go adw. Preedy usiłował przedstawić świadków 
Żydowskich, jako kłamców. Sir Merriman przy 
tacza szereg dowodów świadczących o jaskra-
M r w g s  IdMlnarfo b r «_ u

FENY
 ___ pozbywa się Pani zbytecznych

' M SI włosów pod pachami, bez golenia

Wym kontraście między pominięciem zasadni­
czym  pytań w stosunku do Arabów a niesły- 
cłnaie agresywnem przesłuchiwaniem świad­
ków żydowskich.

W  tej chwili członek komisji Hopkiu-Moris 
pocaz irzed przerywa przemówienie sira Me- 

jcabsmz, czyniąc uwagę, aby nie wypowiadał 
• o  osobistych opinji, lecz reasumował zeznania 
fcfodków.

Sir Merriman głosem podniesionym odpowia 
Sla gwałtownie: Proszą mnie abym iiie czynił 
.fcsobfełych uwag i trzymaj się tematu obrad. 
Lecz w toku obrad komisji niejednokrotnie od­
biegano od istoty śledztwa. Jeśli adw. Preedy 
wadzi, iż obowiązkiem jego było dowieść, że 
każdy Anglik tu w Palestynie jest przeciwko 
żydowskiej Siedzibie Narodowej, to cel swój
OslągnąL

Przewodniczący komisji śledczej sir Walter 
Shaw czyni w tem miejscu uwagę: Adw. Pree­
d y  aie może być atakowany osobiście, 
i Sir Boyd Merriman przerwał natychmiast 
pezemowetne i aczkolwies sir Walter Shaw for 
Wialnie zezwolił, aby kontynuował swe wywo­
dy, sir Merriman oświadczył: Moje przemówię 
afe jest skończone.

—  a .

> CZW ARTY DZIENNIKHEBRAJSKI W  P A ­
LESTYNIE

J e r o z o l i m a .  26. 12 (ŻAT ) 22 stycznia za 
cznie się w Tei Awiwie ukazywać czwarty 
dziennik w języku hebrajskim, Dziennik wyda 
wany będzie przez p, Pinchasa Ginsburga,

ROBOTNIK ŻYDOWSKI ZABITY NA SKUTEK 
EKSPLOZJI BOMBY.

r e r o z o 1 i m a. 26. 12. (2AT.) Eksplodowała 
tu nagle bomba. Na skutek eksplozji zabity zo­
stał robotnik żydowski z Jerozolimy Mojżesz 
Kac. Bomba ta, która niespodzianie eksplodo­
wała, pochodzi jeszcze prawdopodobnie z cza- 
*ów wojny.

PREM.1FR MANILI PROSI SOKOŁOWA 
BY PRZFDŁUŻYL SWÓJ PO BYT W  RUMUNJI 

B u k a r e s z t .  26. 12. ŻAT. W  związku z 
ekscesami antyżydowskiemi studentów' w Jas- 

ch zwrócił się premjer Maniu do Nacliuma 
Sokołowa / prośba, by przedłużył swój pobyt 
w Rumunji.

Indywidualność i światopogląd w polityce
Interesujący odczyt na powyższy temat wy­

głosił w tych dniach w Pradze czechosłowacki 
ministei spraw zagranicznych, dr. Edward Be­
nesz. Prelegent przypomniał przedewszystkiem 
że ludzie chęthie szukają w historji indywidu­
alności. zastanawiając się nad rolą i znacze­
niem tych indywidualności w życiu poliiyc» 
nem. Tak powstaje w przeszłości kult wodzów' 
i ludzi wybitnych. Również doba współczesna, 
demokratyczna wymaga w polityce dobrego k;e 
iownictwa i dobrych wodzów. W pływ indywi­
dualności na wydarzenia polityczne jest czasa­
mi pierwszorzędny, czasami jednak jest on 

znikomo mały. Siła indywidualności przejawia 
się najskuteczniej zazwyczaj w czasach burzli­
wych. Na przykładzie Clemenceau widzimy, 
jak czas znalazł w nim swego człowieka, a jak 
on w czasie znalazł swoją dobę. Wilson był naj 
potężniejszą indywidualnością w okresie wojny 
światowej.

W  dalszym ciągu swych wywodów chara­
kteryzował minister Benesz szereg współczes­
nych indywidualności politvcznych (Poincare, 
Lloyd (Jeorge, excesarz Wilhelm, excesarz 
Karol).

Na pytania jakie zalety cechować mają oso- 
oistość polityczną, Benesz odpowiada: Osobis­
tość polityczna musi mieć przedewszystkiem

zmysł polityczny, musi umieć patrzeć na fak­
ty. Osobistość polityczna musi się orientować 
dalej w praktycznej psychologii życiowej, mtu' 
si mieć odwagę cywilną, która pozwoli jej prze, 
ciwstawić się w razie potrzeby własnemu stroni 
nictwu i sobie samemu. Osobistość polityczna, 
musi być osobistością moralną, bowiem polity-, 
ka ma być wyrazem idei moralnych par excfr* 
Hance. Osobistość polityczna musi dużo pra-j 
cować. Problem wodzów w demokracji zyskali 
na swem znaczeniu zwłaszcza po wojnie, kiedy 
społeczeństwa znalazły się w stanie ogólnego 
rozkładu i upadku solidarnego współdziałania. 
Stan ten poprawia się bardzo powoli, co zresz­
tą obserwować można po wszelkich burzliwych) 
okresach czasu, po wojnach itp. Dziś wiemy*' 
przynajmniej, że nie będzie nowej wojny —  a. 
to oczywiście na konsolidację naszego życiu 
wpływa dodatnio.

Z kolei omówił minister Benesz trzy typy po 
lilaków: polityka-zawodwwugo, polityka-aferzy 
sty i polityka-awantumika. Mówiąc o Swiatopo 
glądzie w polityce, dr. Benesz poiwołuje się na: 
Wilsona i Masaryka, jaku na polityków o wy- 
roruonym światopoglądzie. Pod koniec owego 
odczytu stwierdza Benesz, że każda potężna in 
dywidualność wyciska swe piętno na charak­
terze swego kraju. (C -s ).

Dziś ma być utworzony gabinet
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  26. 12. (Sta) Jutro, w piątek, 
przybywa do Warszawy premjer Bartel, który 
natychmiast przystąpi do dalszych prac nad 
formowaniem rządu. Przypuszczać należy, że 
lista nowego gabinetu będzie jeszcze w ciągu 
dnia jutrzejszego*, najdalej zaś w  sobotę rano 
gotowa.

Nowy gabinet bezzwłocznie zajmie się o*pra 
cowaniem programu, z którym premjer Barter 
wystąpi na nujbliższem posiedzeniu Sejmu. Sły 
chać- że p. premjer zamierza wziąć też udział 
już w najbliższem posiedzeniu komisji oudizeto- 
wej Sejmu.

Odpowiedź MacDonalda na list Baifoura,
Lloyda George’a i Smutsa

L o n d y n  (ŻAT.) Na posiedzeniu parlamen 
tu angielskiego poseł sir Archibald Sinclair za- 
interpelował rząd, czy angielska komisja śled­
cza w Palestynie zakończy swoje prace przez 
opublikowanie swojej opinji o większości zaga­
dnień poiityki palestyńskiej, dotyczących przy­
szłości Palestyny i mandatu palestyńskiego.

Na interpelację odpowiedział premjer, Ram­
say MacDcuiald, który zakomunikował Izbie, że 
czytał łist, zawierający wniosek w sprawach 
palestyńskich, pod którym mieszczą się podpi­
sy wpływowych osobistości. Sprawy te — oś­
wiadczył premjer angielski — muszą być sta­

rannie rozważone zanim powzięte zostaną osta 
teczne decyzje, sprawy te obejmują również za 
gadnienia, które nie wszły w zakres kompeten­
cji komisji śledczej i które przeto nie mogą być 
częścią sprawozdania tej komisji.

(Angielski premjer mówiąc w swej odpowie­
dzi o liście wpływowych osób ma najwidocz­
niej na myśli, list opublikowany w tych dniach 
przez londyński „Tirnes“ w sprawie wyznacze­
nia specjalnej komisji dla rozpatrzenia man 
datu palestyńskiego i podpisanego przez lorda 
Baifoura, Lloyd George’a i generała Smutsa).

i mm iw i
Ks. Seipel urćca do ce n n e j polityki —  Baueritwenr - konkurencyjna

organizacja Heimwehry
W i e d e ń  26. 12. PAT. W  polityce wewnętrz 

■nej Austrii wydarzyły się w  dniach ostatnich 
dwa ważniejsze wypadki, mianowicie: powrót 
ks. SeipJa do portyki czynnej i rozłam między 
związkiem chłopskim a Hetaiwehrą. Ks. Seipel, 
który wskutek przewlekłej choroby, a może i 
ze względów politycznych trzymał się dotych 
czas zdała od walik partyjnych, objął znowu 
kienownilotwo stronnictwa chrześciijańskoo-spo­
łecznych. Na dzień 8 stycznia 1930 roku zwoła­
ne zostało posiedzenie głównego zarządu stron 
nictwa w  sprąwie utworzenia t. zw. rady kra 
jów i stanów. Nowa ta korporacja miałaby za­
stąpić dotychczasową radę związkowa i w sto

OHYDNY NAPAD NA STOWARZYSZENIE 
SJONISTYCZNE 

Do lokalu stowarzyszenia sjonistycznego 
„Bar Xochba" w Warszawie na Pradze wdarło 
się w ub, środę kilkudziesięciu agudowców z

su-nku do rady narodowej odgrywać rolę Izby 
wyższej/Jawmy konflikt między stronnictwem 
związku chłopskiego a Ueimwehrą wybuchł z 
powodu wykiuczenia przywódcy związku chło 
pskiego, nrtaistra Scihumy. z organizacji Heim- 
wehry. W  odpowiedzi na to uchwalił związek 
chłopski wyrazić ministrowi Seihinny yotum u 
fności i utworzyć osobną zbrojną organizację 
chłopska t. zwr. „Bauerwehr". Na zebraniu zwią 
zku chłopskiego, odbytem w  Klagenfurcie, o- 
świadczył minister Schumy, że naraził się kie­
rownictwu Heknwehry, ponieważ Pył przeciw 
ny stosowaniu przez nią środków nielegalnych.

osławionym awanturnikiem i fanatykiem r< 
Igijnym zwanym „MendeLpokutnik" na czele 
zniszczył ; lokal, urządzenie oraz bibliotek 
Szkody wynoszą 10 tys. zł.
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Kraków, 25 Kislew

Kiedy naród żydowski udawał się w rozsyp­
kę po Zburzeniu Jerozolimy, zabrał ze sobą 
swój największy skarb —  księgi. Wielkie idee 
społeczne, szlachetna mysi, wzniosła etyka, mi 
lośc do ziemi ojczystej, słowem —  wszystkie 
wartości, jakie żydostwo stworzyło, były za­
warte w owych księgach Ale oprócz ksiąg za- 
bfdtl Zyazi do krajów niewoli jeszcze jeden 
Sfgiro, może niemniej ważny i niemniej donio­
sły ud wielkich ksiąg żyuowskich, zabrali — 
naner* chanukową. Księgi byty symbolem ży­
dowskiej myśli i uczuć, menora była symbolem 
bohaUrstwa, przez lata i wieki, dnia 25 Kislew 
We wszystkich domach żydowskich, wszędzie 
gdżU tylko żyje chociażby jedna rodzina ży­
dowska, zapala się świeczki chanukowe, wspo­
mnienie dawnego, wielkiego bohaterstwa garst­
ki jndejskich górali, którzy wytrwałością i 
wiernością ala ideałów ducha żydowskiego zdo 

byti wolność poUtycz,ią i narodowa narodu 
żydowskiego.

Nledaremnie Chamka jest ulubionem świę­
tem źydowsłdem, świętem pelnem radości, św\ę 
tem którego symbolem jest jasny blask płoną­
cych świeczek.

Byt ongiś zwyczaj, że świeczki chanukowe 
zapalano u bram domów, by wszyscy widzieli, 
że nadeszła Chamka, święto radości i wolnoś­
ci żydowskie}. Dziś z tego zwyczaju pozostał 
zaledwie przepis o umieszczaniu świeczek cha­
nukowych w oknach, dla oznajmienia wszyst­
kim, że wśród Żydów żyje pamięć dawnych 
walk o wolność.

Dyl ongiś zwyczaj, że z pierwszą gwiazda 
wieczorna świecił ojciec rodziny światełka cha 
hakowe, ale tylko w otoczenia CAŁEJ rodziny, 
aby nikt z rodziny żydowskiej nie pominął na­
kazu przysłuchiwania się m ódl iwie chanuko­
wej i aby pieśń „Macz Cur" brzmiała silnie i 
donośnie.,. Tak zdrowy instynkt narodu umiał 
połączyć nakaz religijny z wielkim symbolem 
walk o wolność.

P d t  Httkudzięsięclu lat świecące sie w do­
mach żydowskich świeczki chanukowe nabiera, 
ją szczególnej treści Nie są już tylko spełnie­
niem nakazu religijnego, nie są już tylko wspo­
mnieniem dawnego bohaterstwa narodu żydów 
skiego. Sa jakby zapaleniem nowych pochodni, 
wielkiego i doriosłego Czynu, który zapewne 
w Mstorjl źyaowskiei zajmie miejsce obok

Ikićli czynów kapłana Matatjasza z Modlin 
i iego bohaterskich synów (r )

Dr. W ŁAD YSŁAW  W YSZYŃSKI

Wrażenia z podróży palestyńskie!
Osadnictwo miejskie i żyd. życie kulturaine

Żydowskie prżedmieścia w Jerozolimie, ży ­
dowskie dzielnice w Hajfic, a więc Har i Hadar 
[iakannel, Bath Galim i cale Teł Awiw robią 
wrażenie niezatarte nawet na takicli oiganiza- 
torach życia jak Niemcy, Anglicy i Ameryka­
nie. Trzeba przyznać, że Żydzi włożyli w to 
ogromnie dużo pracy. Gmach paliUchnitd w 
Hąjne. buaymti uniwersyteckie w Jerozolimie, 
a w szczególności nowo ukończona budowla bi­
blioteki uniwersyteckiej, to rzeczy istotnie po­
dziwu godne. Biblioteka jest zbudowana wedle 

ostatnich zasad techniki budowlanej, tak, iż 
sufity i ściany sa lane ze szklą, aby w razie po 
żaru zatamować drogę płomieniom i ocalić na­
gromadzony dobytek kulturalny przedstawiają­
cy się jako zbiór blisko 300.000 tomów, a także 
wielu cennych rękopisów i dokumentów. Także 
fabryki jak młyn Rotshilda, faoryka „Neazer" 
i „Szemen" oraz szpitale, ambulatoria, sana 
borja i hotele żydowskie mają ambicję prześci­
gania najlepszych wzorów, choć ciężko wal­
czą o każdy grosz inwestycyj. Z większych 
budynków oglądałem m. i. sanatorjum w Mo- 
zzy, budującą się operę w Tel Awiw, olbrzy­
mie k!no( z rozsuwalnym dachem w Tel Awiw 
(,,Ofir“ ), które równocześnie stanowi salę ba­
lową, salę zgromadzeń ludowych i teatralną I 
zbudowane jest z źelazo-betonu. Podobnego ki­
na mam wrażenie niema w granicach całej 
Polski. Może jest gdzieś w krajach zachodnich 
Emopy lub w Ameryce.

Uderzająco impulsywnero wydaje mi się ży 
cie kulturalne żydostwa palestyńskiego. — W  
pedagogice ujawniają się wszystkie najnowsze 
i zdobycze techniki pedagogicznej. Choć nie ro 
zumiem języka hebrajskiego, sprawiało mi sa­
tysfakcję przypatrywanie się szkolnictwu oraz 
obserwowaniu jak wielkie masy ludności ogar­
nięte są prawdziwą żądzą słowa drukowanego 
! żYwęgo. )V  domach ludowych odbywają się 
liczhe żgmmadzefSa i odczyty, bibljoteki i czy 
teinie są niezwykle licznie uczęszczane. Te. 
try i kina sa zapełnione. Ja sam byłem na 
przedstawieniu opery hebrajskiej oraz w tea­
trze dramatycznym „Ohel11, gdzie wystawiano 
pięć jednoaktówek Pereca (inscenizowanych no 
wel) i muszę stwierdzić, że byłem oszołomio­
ny grą zespołu, który jest wlaścjwie amator­
skim, bo składa się z ludzi w dzień zajętych
■wraiwwiii "—WBMMruiWint

SZALOM ASZ

MATKA
? ra e k ła d  K . Kantora
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„Ale poco siedzę? Wszak zapada noc!“ — Moiąes 
szybko się zerwał zarzucił na siebie pakunki i pu­
ścił się. dalej, w drogę.

„Ach, mamo, pomóż mi!“ — wes tchnienie wy­
darło się z jego piersi — „mogę tu przecież zgi­
nąć".

Dostał się znowu na drogę, którą tu przyszedł 
Nagle stanął przed marem drzew, z nowodu mgły 
i  śnieżnej zawieji przedtem ich nie dostrzegł, ale 
teraz całkiem blisko do nich podszedł i prawie 
że się o nie otarł.

„Czy mam tu wejść? Mogę tu przecież zabłą­
dzić" — powiedzd-ał do siebie, „ale zawrócić też 
nic mogę1 —  stanął i nie wiedział 00 ma uczynić.

„Mamo" — znów westchnął głęboko — co mam
zrobić?"

Zrobiło mu sdę gorąco; ciało jego parowało z 
gorąca i strachu, ręce jego i nogi, gęslym pokryte 
śniegiem, stały się wilgotne Wilgoć docierała do 
ogrzanego dala Czuł, jak mu się koszula przy­
lepiła do dała, a nogi w  trzewikach brodziły we 
wilgoci jak w  błocie.

„Co zrobić?" — pytał się siebie —  „nile, do lasu 
ci# wejdę. Tam na pewno zabłądzę. Zawrócę, trwa 
dingo, ale pnzecież gdzieś zajdę".

„Mamo, pomóż mi" — zawołał głośno 1 rozpo­
czął drogę powrotną.

Wtem usłyszał szczekanie psa. Stanął. Szczeka­
nie pochodziło z lasu. Niie zastanawiając się długo. 
Wszedł w  las, prowadzony za rękę przez rn.dzieję, 
która w  nim się zrodziła pod wpływem szczeka

Zro-hiło się całkiem ciemno, a śnieżna zasło­
na stała się tak gęsta, Że oczy jego niczego nie 
wjdiaały. Mozes nie szedł, lecz biegł, chociaż śnieg 
w  lesie coraz gęstszy się stawał a nogi coraz głę­
biej zapadały.

Wkrótce ujrzał dach wśród drzew i dom; odet­
chnął i powolnym krokiem zbliżył się do domu

Ale światła nie ujrzał Dziwiło go to. Wszak
pies szczekał, a więc ktoś musi być w  domu —
powiedział sobda i podszedł bliżej

Nikt z domu nie wyszedł Drzwi, i okna były z« 
bite. Z wewnątrz rozlegało się szczekanie pwa.

Mozes podszedł do drzwi Pies za drzwiami był 
oorąas udespókojiniejszy, łapami rwał drzwi i szcze­
kał. żadna jednak żywa nie wyszłs istota.

Mozes zapukał do drzwi Pies aa drzwiami 
wściekał się. Tak silnie rwał drzwi, że zdawało 
się, że je otworzy i rzuci się na Mozesa, Lecz nikt 
się n.i i zjawiał.

„A to masz szczęście!" — powiedział do siebie 
Mozes — „niema tu nikogo Stanę pod dachem 

Stanął pod dachem, by się zasłonić przed śnie­
giem. Pies nieustannie szczekał Teraz gdy Mozes 
stał na miejscu, zrobiło mu się bardzo zimno. No­
gi mu drętwiały jak gdyby skute były Żelaznem i 
łańcuchami, tak, że nie mógł ich oderwać od zje­
dli. na której stał Ubranie, na kłórem wysechł 
śnieg siało się z powodu mrozu sztywno i twarde; 
Mozes czuł, jiak koszula na jego ciele staje się 
lwanda jak blacha Drżał z zimna, Jego zęby rati- 
ruciwoli uderzały o siebie, wydawając przytem 
(01. jak gdyby uderzały o siebie kawałki szkła, 
a pod paznokciami rąk i nóg coś go kłuło, Jak gdy­
by rozpalonemu szpilkami 

„Mamo, zginę" — litował się nad sobą samym • 
zginę, a kto się będzie o nici) troszczył1’ Nie da­
d z ą  sobie przecież bezerunie rady. Mamo. pomóż 
mi, jestem przecież jeszcze taki młody!"

Dwie strugi łez polały się z jego Oczu. A  po-

naimalną pracą, ale też niemniej zachwycony 
inscenizacją i suotelną ilustracją muzyczną. 
Zdziwiłem się też oglądając ruch wydawniczy 
Palestyny. Bardzo radosną niespodziankę sta­
nowiły dla runie nebtajskio przekłady arcydzieł 
literatury polskiej, jak Mickiewicza, Słowackie 
go, Krasińskiego, Żeromskiego i in. Jeśli cho­
dzi o kulturę polską, to muszę podkreślić, że 
ze względu na liczbowo silny element Żyda 
polskiego w Palestynie, spotyka się w miastach 
i  najmniejszych koloniach także dużo książek 
tv języku polskim. W  drobniutkich osadach 
kwitnie czytelnictwo 1 niejednokrotnie spotyka 
lęm się z książką polską, a jeszcze więcej z 
prośbą o przypomnienie w Polsce, że zasilanie 
bibliotek szczególnie wiejskich byłoby gorącem 
życzeniem żydowskiej Palestyny. Jest to bądź 
cobądż dziwny i wzruszający objaw, jeśli ro­
botnik wracając z pola oddaje się lekturze i to 
lekturze nieraz bardzo poważnej z dziedziny o. 
p. tilozofji lub socjoiogji Jak na 170.000 Ży­
dów w Palestynie, prasa codzienna i periody­
czna są bardzo rozpowszechnione i  poczytne. 
Informowano mnie, że język hebrajski, który, 
opanował życie żydowskie Palestyny rozwija 
się pod względem słownictwa tak, ze wszyst­
kie podręczniki naukowe i książki z dziedzin f*  
chowych obfitują w terminologię nowoczesne­
go życia.

W  dniach ostatnich wysunął się na porządek 
dzienny życia palestyńskiego problem współ- 
życia żydowsko-arabskiego. Wprawdzie żydua 
two palestyńskie jest niewzruszone w swej wo­
li twórczej i niezadowolone z przesadnych wer 
syj rozpowszechniających się po*a granicami 
odnośnie do ostatnich wydarzeń, to jednak wy­
daje się sytuacja nieco zaostrzona. W  czasie 
pobieżnego pobytu nie można oczywiście zgrua 
tować zagadnienia żydowsko-arabskiego. Ude­
rza tyjko w oczy całe hogactwo kapitału, pra­

cy i moralnego wysiłku, jaki Żydzi wnieśli 
w zaniedbany ongiś i pustynny kraj. Widzi się 
jak na dłoni misję cywilizacyjna żydostwa tw 
forpocztach Azji. Widzi się różnicę, między 
kulturą życia żydowskiego, a zacofaństwwn 
wegetacji arabskiej, szczególnie . odęrzająęea 
na wsi. W  ambulatoriach, w  domu Zdrowia im, 
Straussa w Jerozolimie, w szpitalach gama się 
Arabowie o opiekę i pomoc sanitarna 1 uiedy-

prz«z łzy, poprzez ciemną BŁamonę padającego M a­
łego śniegu ujrzał twams Nie uląkł ńę jej. Byka la  
twarz Sary Rywki,

„Mamo! ‘ — zawołał ęhtopeęp, wyriięgajęc kM 
niej ręce o pomoc. Trwało to tytko biły■kwart* 
ca przez jedno Okamgnienie.

„Ty mi pomożesz! Ty mi pamoebaszr —  zawołał 
Moztes, zarzucił aa siebie swe pakunki £ zaczął a 
niepowstrzymanym uporem biec nie wiedząc db- 
kąd

Chociaż teraz noc uwLęsaioiiw była w tej leśnej 
gęstwinie, pędził Mozes praca śnieżną rarwieję 
szybkiemu krokami; jdereał ńę o gałęzie i (krano­
wa, ale nie zwracał na to uwagi; pędził pnoed *Jo- 
bie, instynktownie wyczuwając drogę, która afcg 
wiła między drzewami. Był pewny, że draga aa- 
prowadzi go do jakiegoś celu. 1 

Wkrótce stainął, W  oczach jego zabłysła radość 
a serce w  nim drżało z radości. Paprze® drzewa 
ujrzał wyraźnie pasemko światła Trochę na ubo­
czu od drogi stał dom ukryty w  śniegu i w  drze­
wach, a z okien padało światło lanzpy. Be® tebu 
pobiegł do drzwi.

Przed nim stał wysoki chudy farmer o ma s i e  
nej twarzy, czerwonych włosach i krótkiej czer­
wonej. bródce. Mozesowt zdawało się, że ma przed 
sobą senne jakieś zjawisko i be® przytomności 
wpadł w  jego mocne ręce.

Farmer zdjął z niego dwa pakunki, usadowił go 
na krześle i mocnym głosem zawołał do drugie­
go pokoju:

„Hola, hoial Ktoś dó nas przyszedł!"*-------
Po wielu latach, gdy Moae« był już szefem fir­

my „Brothers Moses and Salomon Złotnik", nieje­
dnokrotnie opowiadał o  cudzie, który mu się wy­
darzył owej nocy, gdy gi> matka uratowała:

„Skąd się tam dostał czerwony farmer? Wszak 
nigdy go przedtem nie widziałem..."

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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c*ną ,i spotykają się zawsze i wszędzie ochotna 
dłoń pomocy. — W  gimnazjum w Tel Awiw w. 
dzimy uczniów arabskich, a w roku ubiegłym 
ukończył tam studja syn znanego szeika z Ab a 
Gusz Selim, który włada przepięknym językiem 
hebrajskim i doskonale aklimatyzował się. 
Lecz to byłoby najmniejsze, Żydzi wnieśli ta­
ką masę pieniędzy, tyle włożyli sił w asanację 
mokradeł i zalesienie kraju, tyle zbudowali 
szos, tyle utworzyli punktów ambulatoryjnych, 
że Arabowie, którzy się bogacą i z tego korzy­
stają, nie mają się chyba na co skarżyć. Zao­
strzenie stosunków, których świadkami byliś­
my w ostatnich miesiącach, jest wedle zdania 
powszechnego, z jakiem spotkałem się w Pale­
stynie wynikiem tendencyjnej agitacji, upra­

wianej z przyczyn egoistycznych. Poza drob­
nym odłamem ekstremistów żydowskich, sio- 
sunek Żydów do Aiabów jest jaknajbardziej to- 
lerancki i przychylny. I spodziewać się należy, 
że procesy życia same zniwelują te dysonanse, 
które zaostrzyły się aż do tak drastycznych 
rozruchów. W  tern miejscu przytoczę nader 
znamienne i rozumne oświadczenie przewodni­
czącego ogólno krajowego zjazdu „Makabi“ dr. 
Mossinsona, dyrektora gimnazjum w Tel Awiw 
^Stosunek nasz — Żydów do współmieszkań­
ców Palestyny —  Arabów jest jak do braci u- 
Śpiooych kulturalnie, którzy jeszcze nie doce­
niają wartości swych współbraci Żydów. Mamy 
Jednak wiarę iż Arabowie dojdą niebawem do 
przekonania, ż;e wyzwolenie i dobrobyt przynio 
są i&i tylko Żydzi, jaKOi naród wschodu a prze 
siaknięty równocześnie kulturą Zachodu*, 
j Nakoaiec podkreślić muszę uderzające w o- 
iczy zjawisKO gorącego przywiązania Żydów 
polskich do Polski. Choć Polska nie pretendo­
wała do tego, ab? język nasz stał się językit- 
Buędzynarodowym, a już całkowicie trudno by 

‘lo sobie wyobrazić, aby język nasz rozpowsze­
chniony był w krajach Bliskiego Wschodu, 
spotkałem się w Palestynie z dziwnem zjawis - 
H en r tg prastarą ziemie na pograniczu Azji 
przwjsc można wszersz i wzdłuż z jeżykiem poi 
skbn, można sig mm posłużyć z doskonal vm 
Msuttbdem w każdej wsi i każdem mieście, aby 
otrzymać należyte informacje. Z wzruszeniem 
opowiadał mi uczestnicy wycieczki „Neue 
lYńe Presse“, wśród Których było także kilka 
osób z Polski, że na granicy syryjsko-pales- 
tyńskfcł człowiek w uniformie angielskiej stra- 

pogranicznej, słysząc ich rozmawiających 
po polsku, przemówił do nich w naszym języku 
Żądając, okazania paszportów. Był to podofiee- 
straży, Żyd, pochodzenia ze Lwowa. Uroczys- 
tości państwowe polskie są w Izbie Handlowej 
.Folsko-Pałestyńskiej, a przedewszystkiem w 
Zrzeszeniu Żydów Polskich (Gdud Olej Polo­
nia) obchodzone uroczyście i w sposób podnio- 
iisty. Przywiozłem z sobą szereg dzienników 
hebrajskich, w których zamieszczono dłuższe 
wzmianki o moim przyjeździe do Palestyny c- 
raz rozmowy ze mną na temat kwestji emigra­
cyjnej, a nadto okazywano mi numera tych 
pism, w których naczelne postacie życia pań 
stwowego Polski jak Prezydent Mościcki, Mar­
szałek Piłsudski, Minister Zaleski i in. znaleźli 
należyte uczczenie z rozmaitych okazyj. Obok 
fotografii były całe stronice poświęcone Pol­
sce. Konsulat polski w Jerozolimie dał niejed­
nokrotnie wyraz swojemu zadowoleniu z powo 
du tego pięknego rysu charakteru u Żydów pal 
skich i utrzymuje z żydostwem stały i serde­
czny kontakt. Ostatnio z powodu postawy kon­
sula generalnego Rzeczypospoliiej dra Zbv- 
szewskiego, był Rząd Rzeczypospolitej a także 

konsul i personal konsulatu przedmiotem o- 
wacyjnej wdzięczności, która jak wiadomo zna 
lazła wyraz w licznych manifestacjach, adre­
sach dziękczynnych i artykułach.

Reasumując me wrażenia, stwierdzam, że 
tv żydowskiej Palestynie byłem świadkiem his­
torycznej miary procesu, którego podmiotem i 
przedmiotem jest zupełnie nowy typ Żyda, — 
nowy typ życia żydowskiego, odmienny od at­
mosfery, środowisk skupienia żydowskiego w 
krajach środkowej i  wschodniej Europy. To ży­
cie żydowskie w Palestynie wydaje mi się za­
czątkiem ery w dziejach społeczności żydow­
skiej i życzyć mu wypada dalszego rozkwitu ku 
pożytkowi tej społeczności, jak całego świata 
kulturalnego,

Rola świadka w procesie karnym
według nowej procedury

Każdy bywalec sądowej sali rozpraw karnych 
wie doskonale, jak wielką rolę w procesie gra 
zeznanie świadka. Śmiało rzec można, iż są­
dowe przekonanie o winie oskarżonego opiera 
s ę- cajcześciu ni zeznanmch śyiadków, którzy 
są w rękach trybunału jakby reflektorami, wy- 
świetlającemi prawdę ma'-rjalną w procesie. 
Nowa procedura karna działa zaledwie 5 mie­
sięcy 1 v/ związku z ’ em praktyka sądowa wy­
suwa na porządek dzietny mnóstwo zagad­
nień nader istotnych, domagających się wyja­
śnień. Problem świadków postawić należy na 
czele owych zagadnień praktycznych, gdyż o 
świadkach, jako o dowodzie w procesie karnym 
nowa procedura mówi ra pierwszem miejscu, w 
dziale swym zatytułowanym: „Dowody?.

Omawiając rolę świadka w sprawie, wyjaś­
nić musimy sobie przedewszystkiem istotę po­
jęcia „świadek**. Świadek jest to każda osoba 
fizyczna, wezwana przez sąd. dla uuzieleńia po­
siadanych przez nią wiadomości faktycznych w 
danej sprawie.

Pierwszym obowiązkiem świadka, w myśl no 
wej procedury, jest stawiennictwo w miejscu i 
czasie w wezwan u wskazanem. Świadka, któ­
ry nie może s;ę stawić z powodu choroby lub 
kalectwa, można pr: esłuchać w jego mieszka­
niu. Co do przesłuchania p. Prezydenta Rzplitej 
w charakterze świadka, procedura zarządza, iż 
sąd w tym wypadku zwraca się do Prezydenta 
pisemnie o wyznaczenie miejsca i czasu przęsłu 
chania. Tak więc obowiązek stawania przed są 
dem w charakterze świadka ciąży na równi 
na wszystkich obywatelach Rzeczypospolitej. Ts 
tnieją atoli pewne kategorie osób, które z na­
tury swych funkcyj muszą mieć prawo Jo za­
chowania tajemnicy tego, o ezem się dowie­
działy. Mamy. tu na myśli dwie kategorjt o- 
sób: 1) duchownych co do faktów, o których do 
wiedzieli się na spowiedzi i 2) obrońców oskar­
żonego co do faktów, o których się od niego do 
wiedzieli przy udzielaniu porady prawnej lub 
prowadzeniu sprawy.

W  pierwszym wypadku chodzi o tajemnicę 
konfesjonału, uświęconą przez religję, której 
prawo świeckie, rzecz naturalna, przekreślić nie 
może. Sytuacja drugiej kategorii obywateli jest 
również zupełnie jasna. Oskarżony, udający się 
o poradę do adwokata musi m;eć gwarancję, że 

! ten adwokat, któremu on odkrył swą duszę, nie 
zdradzi go, tj. tajemnicy powierzonej nie ujaw 
n: przed w charakterze świadka. Oskarżony mu 
si mieć możność szczerej rozmowy z obrońcą, 
gdyż inaczej informowałby adwokata fałszywie 
z oczywistą szkodą dla interesów wyimaru spra 
wiedliwości. Tajemnica adwokacka jest jednak-
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że ograniczona tylko do tych faktów, o którycl 
obrońca dowiedział się od oskarżonego przy u- 
dzielaniu porady lub prowadzeniu sprawy, czy 
i jeśli adwokat zaraz po przestępstwie, speł­

nionym przez pana X, rozmawiał z mm o teną 
to adwokat na okoliczność tej rozmowy mo< 
że być badany w charakterze świadka. Tajem­
nica zawodowa rozciąga się tylko na to. czegf 
adwokat dowiedział się od oskarżonego w cha­
rakterze jego obrońcy lub doradcy.

W  związku z kwestją tajemnicy zawodo; 
wej istnieje pokrewny, wielce doniosły prakty. 
cznie problem t. zw, tajemnicy urzędowej w zt- 
znaniacb świadków. Wyobraźmy sobie dla przy 
kładu proces o fałszowanie pieniędzy. Zeznaje 
jako świadek funkcjonariusz policji, któremu o  
brona zadaje pytanie: „a skąd panowie otrzy­
mali informacje odnośnie do tego, co działo sH 
na strychu domu „N “ ?“ Odpowiedź świadka 
brzmi: „Na to nie odpowiem to tajemnica u- 
rzędowa"*. Już z tego przykładu jaskrawo wi­
dać, jak dalece t. zw. tajemnica urzędowa może 
kneblować lista świadkom, a co zatem idzie, 
szkodzić wymiarowi sprawiedliwości. Chcąc te 
go rodzaju sytuacjom zapobiec, prawodawca 
nasz w art. 13 zarządza: „Urzędników publicz­
nych i wojskowych wolno słuchać jako świad­
ków co do okoliczności, na które rozciąga Się 
ich obowiązek zachowania tajemnicy urzędowej 
jedynie za zezwoleniem ich obecnej lub ostat­
nio przełożonej władzy służbowej1*. Zezwdlenią 
wolno odmówić jedynie, gdy złożenie zeznania 
wyrządz ę miałoby poważną szkodę państwu. 
Sąd. czytamy dalej, może s:ę zwrócić o zwol­
nienie urzędnika z obowiązku tajemnicy do wła 
dzv naczelnej odnośnego zarządu państwowe- 
go“ .

Tak przedstawia s:ę sytuacja. gdv urzędnik 
powoła się na tajemnicę służbową, nieco ina-' 
czej przedstawia się obraz g~dy np. lekarz oś­
wiadczy, iż na to pytaire n-ie odpowie, gdyż to 
jest tajemnica zawodowa, tajemnica jego lek ar 
skiego gabinetu. W  tćj ostatniej sytuacji sąd 
po wysłuchaniu deklaracji lekarza-świadka mo­
że go od zeznań zwolnić, ale jeśli są one dla 
sprawy Istotne, przesłuchanie odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych, a osoby słuchające tego 
zeznania związane są, rzecz prosta, obowiąz­
kiem zachowania tajemnicy.

Jak z powyższych fragmentaryczriych uwag 
wynika, tajemnica zawodowa i tajemnica urzę­
dowa w zeznarlacli świadków są przez nową ti- 
stawę traktowane niejednakowo, z uwagi na 
wchodzący w grę w wypadku tajemnicy urzę­
dowej interes państwa.

Czy zwracanie się sądu do władzy przełożo­
nej urzędnika o zwolnieme z obowiązku tajem­
nicy jest środkiem celowym i niemogącym wy­
wołać zbyt częstego odraczania rozpraw, na te< 
nasuwające się pytania odpowiedzi udzieli pra­
ktyka sadowa, K. K I

Sklepy detaliczne KRAKÓW, Szewska 16 
ZAKOPANE, Krupówki

Program  stacyi radiofonicznych
; Piątek, 27 grudnia.
■ Kraków (312.8) 11.58 Sygn-al czasu, hejnał 12,05
; Gramofon/13 komun, meteorol. 15 Komun. gosp. 10 

—17 Akadeinja z Poznania (przemówienie, pieśni. 
1 muz.) 17,15 ,;Osl. wydawnictwa" — Dr. A. Bair, 
j 17,45 Muzyka tam. (z Warszawy), 18,45 Komun, 

narciarski 18,55 Rozmait. Komun, sport. 19,10 Gieł­
da zboż. 19,25 „Sknz. pocztowa" — inż. Broniew­
ski, 19,58 Sygnał azasu, ' 20 Hejnał, 20,06 Poigad. 
muz 20,15 Koncert oratoryjny Fiilharm. wairsz. 
(Hoba, Niiekraszowa, Mahler, — m. i. śpiew), PAT, 
i transm stacyj zagranicznych (o 23), 24 Hejnał 

Warszawa (1411,7) 17,45 i 20,15 Koncerty 
Poznań (334,8) 14 Giełda, 20.15 i 23,10 Muz. 
Katowice (108,7) 12,05 Gramol 16 Kom. gosp. 

16,20 gramol 17,15 „Za naszą i waszą wolność*, 
17,45 Muz. tan. 18,54 Rozmait. 20 Kom. sport. 20)06 
Pogad. muz. 20,15 Koncert (p. Kraików). PAT, 23 
Skrz. poczt, framc.

Wiedeń (516,3) 11, 15,30, 16 30 i 21,05 Muz. 
Budapeszt (550) 12, 17,30, 20.40 i 23 Muz 
Zcesen (1635) 16,30. 20-0,30 Muzyka.
Mor. Ostrawa (263) 12,30, 16,30, 21,90 i 22^5 Mu ł
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Twórca żydowskiego socjalizmu
W 12 -tą locznicę zgonu Bera Borochowa

Był to czas niezwykle gorący. Przedwiośnie 
rWóJucji rosyjskiej- Grunt obrobiony gorliwie 
pracą różnych partyj socjalistycznych i nasią 
toni -iy męczeńską krwią socjalistów ws-zyst- 
kwil narodów, zamieszkujących carską Rosję, 
poćżął wydawać dawno oczekiwane owoce. 
Raz po raz wybuchały strajki, organizowały 
się napady na budynki rządowe i zamachy na 
dporojników państwowych. Rząd chwiał się w 
swycih posadach i uciekł się do nieraz już w y  
prostowanego środka ratowania siebie, do pod 
judzenia ciemnych mas imperium rosyjskiego 
przeciw Żyaom. Pogromy żydowskie --- to by­
ło nader smutne preludium do pierwszej rewo- 
toeai rosyjskiej. Oświetliły one naraz jaskra­
wym reflektorem anormalne położenie narodu 
żydowskiego, narodu bez ziemi- bez warszta­
tów pracy, bez odpowiedniego zróżniczkowa­
nia' Sipcłecznego, bez swobodnie rozwijającej 
się kultury prześladowanego i gnębionego ze 
wszystkich stron. Na ten to właśnie czas przy­
padają początki działalności teoretycznej i pra­
ktycznej ber Borochowa, t\yórcy poalesjouiz- 
znru, który mu nadał ściśle określone oblicze 
ideowe.

Ber Borochow, syn nauczyciela hebrajskie­
go! brał już jako student żywy  udział w ruchu 
sjoinistycznym i socjalistycznym- Jego niezwy­
kłe zdolności pozwoliły mu na przyswojenie 
sobie znajomości dzieł Marksa Engelsa i in­
nych wybitnych teoretyków nowoczesnego 
socjalizmu, dzięki czemu stał się wśród Żydów i 
najlepszym di.alektyk.em marksowskim, dotych ; 
czas nieprześcignionym. Jego bystry i kryty- i 
cany urnyst odrązu uchwycn Wędy i niezmier­
ną płytkość Bundti w ujęciu kwestji robotniczej i 
żydowskiej, jakoteż nierealność sjonizmu z | 
przed r 1907. który negując wartości i życie | 
golusowe Źjdów, drogą dyplomacji starał się J 
stworzyć .siedzibę narodową w Palestynie. Nie i 
można -t ..'damem Borochowa, — żywcem prze 
nosić pewniej leorji socjalnej czy narodowej na : 
nasz grunt. Trzeba ią umieć przystosować do 
naszych anormalnych warunków, w których 
żyjemy i pracujemy. Błędem Bundu było uwa- 
żan.e naszego położenia za normalne, błędem 
dawnego sjonizmu było zbyt słabe podkreśla­
nie znaczenia walki o prawa narodowe, kultu­
ralne i społeczne w golasie. Borochow. który 
mistrzowsko władał całym aparatem socjolo- 
gji marksowskiej, dał niezwykle jasny przekrój 
stosunków żydowskich w golasie i wskazał na 
ekonomiczno społeczną konieczność sjonizmu. 
Sjonizm — to nie wypływ  snów idealistycz­
nych naszej młodzieży, to jedynie rezultat na 
szego anormalnego położenia ekonomicznego. 
Ro-zwóii nowoczesnego kapitalizmu powołał sjo 
nizm do życia. Ponieważ zaś z powodu anor­
malnego położenia żydostwa cierpi najwięcej 
nowo pow stająca żydowska klasa robotnicza, 
toteż ona jest najbardziej zainteresowana w u- 
rzeczywistniie-nio sjonizmu. Robotnik żydowski, 
niedopuszczony przez obcych i własnych kapi­
talistów do pracy, wypychany często przez 
robotnika nieżydowsk-iego, musi dążyć do zaję­
cia swojej bazy strategicznej, — według słyn­
nego okreśie-nia BoroęhJwa, — na własnent te­
rytorium w społeczeństwie żydowskiem. Bo­

rochow był nieprzejednanym jSocjalistą i wie­
rzył, ze tylko drogą, nakreśloną przez twór­
ców socjalizmu, drogą' walki klasowej, może 
klasa robotnicza dojść do sprawiedliwości spo­
łecznej. Jak przedstawiał sobie Borochow sto­
sunek swokh przekonań*sijonisiycznych do so­
cjalistycznych. ilus-truje najlepiej jego odpo­
wiedz na złośliwie zadane mu pytanie, ile pro 
cent jest sjo-nistą, a ile socjalistą. „Jestem stu­
procentowym sj-o-msta i stuprocentowym socja 
listą". — na to odpowiedział. Rozumiał on do­
brze że zadaniem proletariatu żydowskiego 
jest bezwzględna walka z uciskiem ekouo-irrcz- 
iiym i kulturalnym tak Żydów- jak i całego puo 
letarjaiu, walka z ciemnotą i wisteczmotwem w 
golusie i równocześnie realizowanie sjonizmu 
t. j. stworzenie centrum robotniczego w Pale­
stynie. Między te-mi zadaniami niema żadnej 
sprzeczności,. są one bowiem narzucone przez 
życie

Wystąpienie poaltsjonizmu na arenę polityki 
żydowskiej położyło kres demagogicznej i o- 
szczerczej bajce Bundu jakoby sjonizm był 
tworem burżuazji, z drugiej zaś strony zakoń­
czył epokę sjonizmu dyplomacji, zapoczątko­
wując erę sjonizmu twórczego realizującego 
swe cele przez kolonizację roiną i miejską, — 
przez zakładanie coraz nowych placówek pra­
cy w Palestynie. Druga alijah, wybitnie robot­
nicza, przez zakładanie- osiedli gospodarki ko 
lektywnej skierowała Organizację Sjonistycz- 
ną na nowe tory. I choć Boro-cnow kładł w pier 
wszym rzędzie wagę na żyw iołowy proces e- 
migracji żydowskiej do Palestyny, to jednak — 
jak to r,a uczciwego badacza i polityka przy­
stało. — nie omieszkał w swojej ostatniej mo­
wie na zjeźdz-ie Poalej-Sjonu Ukrainy w 1917 r. 
przyznać słuszności swoim przeciwnikom z 
własnej partii i ogólnym sjon-i-stom. — którzy 
twierdzili, że przea żywiołową emigracją musi 
nastąpić emigracja zorganizowana, czyli. —  jat 
my dziś mówimy, — chaiucowa. Gdy dodamy 
do tego, że Borochow w sprawach palestyń­
skich stanął bezwzględnie po stronie konstru­
ktywnego socjalizmu, że z gorącą sympatią od 
nosił się do Kerem Kajemeth, że zwalczał ostro 
Jidischi-smus mjilitans". to może zrozumiemy, 
jak nieuczciwie i świadomie lewica Poalej-Sjo- 
nu fałszuje nauki Borochowa.

Na tern nie kończą się zasługi Borochowa. — 
Trzeba pamiętać że on jest twórcą idei auto­
nomii narodowo personalnej w golasie. on pier 
wszy zdołał uzyskać poparcie dla sjonizmu od 
konferencji socjalistycznej w Sztokholmie 1917 
roku, on to jeszcze przed wojną nawoływał do 
koncentracji wszystkich sjonistycznych sil prze 
ci-wko atakom autysjonistów wszelkiego auto­
ramentu, co dziś wobec ohydnej hecy aniysjo- 
niscyczmej Aigudy, Bundu asy.milatorów i eze~ 
wonych moszków. jest wciąż nader aktualne.

Gdy obok tego wyliczymy jego genialny do­
robek teoretyczny na polu żydowskiej ekono­
miki1, problemu narodowościowego, żydowskie 
go socjalizmu i badania języka żydowskiego, 
to ledwo możemy sobie wyobrazić ogrom pra­
cy. jakiej dokonał tak młodo zmarły bo ledwo 
36 lat liczący, nasz nieodżałowany towarzysz 
i mistrz, Ber Borochow. M. Banach.

Rosja sowiecka jest w czasach ostatnich wi­
downią gorączkowych przygotowań do decydu 
jącej walki na froncie gospodarczym. Centralny 
komitet wykonawczy ogólnozwiązkowej partji 
komunistycznej usiłuje przekonać wszystkich 
przeciwników polityki Stalina, że plan gospo­
darczy rządu jest jedynym słusznym i racjonal 
nym programem rozwoju ekonomicznego kraju
i że zbawienie ZSSR. leży w szynkiem wyko- 
inaniu wszystkich projektów industrjalizacyj 
nych i kolektywizacyjnych wsi rosyjskiej.

Wszystkie siły wytężane są w kierunku re­
alizacji oficjalnego planu pięcioletniego, który

musiałby być skazany na zupełne fiasco, o . ile 
już w pierwszych latach dojść by miało do od­
chyleń od przewidzianych v» nim efektów. Za­
równo Stalin, jak i jego najbliżsi współpracow­
nicy uświadamają sobie znakomicie, że niepo­
wodzenie tej, czy innej akcji wynikającej z pla 
nu pięcioletniego, musiałoby, pociągnąć za sobą 
ogólne zwątpienie w społeczeństwie i ponadto 
wywołałoby niepożądany ferment wśród nie­

który ch działaczy partyjnych. Dlatego też C. 
K.W. nie Szczędzi wysiłków,1 by wszystko, Cu 
w planie pięcioletnim jest przewidziane — przy 
najmniej w pierwszych latach — było szczego-

PRZY BRAKU APETYTU, k w a śn e m  odbijaniu się, 
zepsutym Żołądku* upuśledzooem  traw ien iu ,  o b s t ru k ­
cji, w zdęc ia  kiszek, zabu rzen iach  p rzem ian y  materii ,  
p o k r z y w c e  i sw ędzen iu  skóry , n a tu ra lna  woda gorz ­
ka  „Franciszka Józefa" usu w a  z organizSfc! iu b s ian -  
oje gnilne, z a t ru w a ją c e  organizm.. Już  daw no  mi­
s t rz o w ie  w ie d zy  m ed y czn e j  uznali,  że woda  „Fran­
ciszka Józefa" jest jed y n y m  p e w n y m  środkiem  prze  
c z y s zc za jąc y m  dla organ izm u. Żądać  w apt. i drog.
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Iowo wypełniane, by powstawały nowe fabry­
ki i gospodarstwa zbiorowe, by znikały prywat 
ne przedsiębiorstwa handlowe itd.

Ale .żywych sił, potrzebnych do wykonania 
tego planu, ma Stalin stanowczo za mało. Licz­
ba komunistów, wierzących w powodzenie a- 
kcj; gospodarczej CIK-a jest w stosunku do ob­
szaru ZSSR. znikomo mała. Dlatego to Central­
ny komiłet wykonawczy partji komunistycznej 
zmuszony jest szukać nowych sił pomocni­
czych. .

To poszukiwanie nowych sił znalazło swój ja 
skrawy wyraz na niedawnem posiedzeniu ple* 
narnem Związku młodzieży komunistycznej, n« 
którem przedstawiciele sfer rządowych tozwi- 
nęli ożywioną akcję na rzecz pozyskania do 

'czynnej współpracy nad realizacją planu gos­
podarczego jaknajliczniejSi-ych zastępów mło­
dzieży Postanowiono ir.iędiy innemi zorgani­
zować z pośród członków Związku koinsomo! 
skiego tzw. „brygady szturmowe". Brygady te 
prowadziłyby w całym kraju ożywioną agitację 
na rzecz realizacji planu pięcioletniego, a poza- 
tein brałyby czyiny udział w samej realizacji 
niektórych jego punktów. Projektowane Jest da 
lej wypuszczenie specjalnej pożyczki wewnę­
trznej imienia młodzieży komunistycznej. Po­
życzkę tę podpisywać mają przedewszystkiem 
członkowie „komsomoJu", a środki uzyskane 
w ten sposób pójść mają na zakupienie większej 
ilości traktorów dla gospodarstw kolektywnych. 
Udział młodzieży komunistycznej w pracy na 
rzecz kolektywizacji wsi jest obowiązkowy. Nad 
to członkowie związku czuwać mają nad tętn, 
by życie codzienne ludności wiejskiej zuuenua 
się w -‘aknajszybszym Czasie w Lennika pow­
szechnej „sowietyzacji". Problem „sowiety*** 
cji‘ życia puolicznego znajdzie sw* uwzględnię 
nie również przy budowie nowych miast nad 
Wołgą, gdzie powstać mają wielkie kultektyv- 
ne domy mieszkalne, restauracje, kluby, siero­
cińce i ochronki dla dzieci robotników, czytel­
nie, biblioteki itd.

Zaznaczyć wypada, iż na tle rozbieżności pO= 
glądów między zwolennikami kolektywizacji 
życia codziennego a propagatorami indywidua? 
lizacji dochodzi w czadach ostatnich coraz czę­
ściej do ostrych zatargów nawet w tonie sa­
mych organizacji komunistycznych. Zdaje się 
jednak, że Stalin i tutaj potrafi poskromić i g ­
licznych zresztą opozycjonistów, którzy odważą 
się propagować poglądy sprzeczne z poglądami 
dyktatora.

„P  tosem walki" na froncie gospodarczym 
starają się bolszewicy przepoić nawer duszę 
dziecka. Tak więc w większych miastach rosyj­
skich organizowane są specjalne oddziały dzie­
ci, którym każe się zbierać stare części meta-* 
Iowę i :nne odpadki dla fabryk. „W ielcy" poli­
tycy moskiewscy chcą — jak się zdaje —  wmó* 
wić dzieciom, że od nich zależne będzie powo­
dzenie, czy też fiasco pięcioletniego planu go­
spodarczego.

W  imię realizacji planu pięcioletniego w ca­
łym kraju prowadzona jest gorączkowa propa­
ganda, połączona z bezwzględna walka ze wszy 
stkimi klasowymi przeciwnikami komunizmu, 
jako też z tymi członkami partji komunistycz­
nej, którzy pozostając pod -wpływem tak zwa­
nych odchyleńców, odważają się krytykować po 
czynania i zamiary Stalina w dziedzinie życia 
gospodarczego kraju. ( Ceps).

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
BAGATELA: „Rozpętany świat”
CORSO; „Ostatnia karawana1' (Jacl#- Hołd),
NOWOŚCI: „Czarodziej”
SZTUKA: „Czy kobieta się za-pomni...-'
UCIECHA: „śpiewająęy błazen" (film dźw ęk1
W AN D A : „Człowiek, który kręci1 (Buster K«*a- 

ton)
Warszawa: „Krzyk serca- (Rudolf Schildkrwnt).
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ak run uńscy chuliganie „o<iżvdzali“
HOłwirsytet w Jassach

Ihterjselchiia w » c.rlomeiide 
ruis®iMlJSl:lin

B u k a r e s z t  (2AXJ Na ostatniem pot- 
dzeniu parlamentu rumuńskiego poseł żydow­
ski dr. Józef Fischer zgłosił interpelacje W  spra 
wie ostatnich stude&dćch ekscesów actyremc- 
krch w Jassach.

Interpelacja głosi, że po wykładzie profesora 
chemii Sznmittiami. bez żadnego apr- iniego lb 
cydentu czy ayskusji, studenci .utnanscy na­
padli na słuchaczy, bijąc ich kłodami drzewa, 
które leżały w przedpokoju. Napastmcy zani­
knęli drzwi i stanęli przy nich na straży, aoy 
żaden student żydowski nie mógł opuścić salt 
Studentów-Żydów, którzy schronili się na *a- 
Ierjł, zrzucono stamtąd na dół i w.win z nich 
zemdlaio. Liczna rannych studentów Zyduw 
jest znaczna. Niektóizy mają lauy tłuczone gto 
wy, jeaen przedzl trawione ucho Itp. F-razyujum 
parlamentu przedłożono fotografie wielu ran- 
nyęn studentów, które świadczą o nlezwykłem 
'kructeństwie i barbarzyństwie chuligańskich 

napastników. Podczas uapadu zaszły następu­
jące nader charakterystyczne faicty; 1) proi. 
Szumu! nu, który byt twiadkiem napadu, ni? 
aważał %*. pćJtrzehnę1 interweniować, 2) Pewien 
student żydowski, t tory został pobity, spoucai 
profesora na korytarzu I prosO go o interwenci? 
be* prof. odpowiedział; „miejcie więcej odwa­
li, przejdźcie między dwoma ogniami*4. 3) prof. 
StamtMa&fc uderzył studcmła-Źyda za to, że ten 
ostatni odpowiedział przecząco na zapytanie, 
tar wstydzi się swego żydow skiego pochodze­
nia. 4) Labofont Popoju współdziałał z ehuli- 
jgatarmi napastnikami i nie dopuścił studentki 
iław sk ie j, która chciała przyjść z pomocą 

Medhudcom, itórc zemdlały.
’ Poa. Pwcb. r wysmąi następujące żądania: 
Of wSkyŚęy urzędnicy państwowi, którzy szerzą 
■unwiść między różne mi odłamami ludności, 
wteni bsć pociągnięci do odpow.edzialności dy- 
acypCnarnej i sądowej, b) należy podjąć kruki,

aby , adobne wypadki w przyszłości się nie po­
wtórzyły, c) wszyscy napastnicy bez wyjątku 
mają być ukarani.

W  odpowiedzi na tę interpelację zabrał głos 
minister oświaty Madjaru, który oświadczył, iż 
rząd potępia wspomniane wypadki, jeśli one 
miały miejsce, jaktu przedstawił pos. Fischer, 
Polityka winna byC wyeliminowana z uczelni, 
na których panować winna zgodne Współpraca. 
Propaganda antysemicka, o ile ogranicza się 
ona do watki ideowej, Korzysta z ogólnych za­
sad wolności zgromadzeń i druku, lecz nie zna 
czy to wcale, że rząd zezwoli na rozpanoszenie 
się antysemityzmu na uczelniacn. Rząd nie do­
puści do żadnych aktów gwałtu ani na uczel­
niach, ani poza niemi, Jeśli prawdą jest to, co 
interpelacja ‘tlosi o prof. Szumulianu, to uniwer 
sytet niewątpliwie zareaguje ua te fakty.

Chuliganie napadała aa 
p r z e c h o d n i ó w  Ż y d ó w

ODROCZONE PRZYJĘCIE NA CZPSC S&KOLOWA

J a s s y. (ŻAT.) Nazajutrz po, napadzie doko 
nanym przez antysemickich studentów na stu- 
dentów-Żydów na sal’ wykładowej, napadli też 
on) na przechodniów-Żydów na ulicach miasta. 
Kilku Żydów, w tej liczbie rabm Rubin z Berli­
na, odniosło rany. Wobec ■wytworzonej sytua­
cji żyozi rzadko ukazują się na ulicy 

Uroczyste przyjęcie na cześć prezydenta E- 
gzekuty wy sjonistycznej p. Ńahuma Sokołowa, 
zostało odroczone.

Liczna grupa studentów antysemickich zgro­
madziła się na dworcu kolejowym oczekując 
pociągu, któiym p. Sokołow miał przybyć do 
Jass. Sokolow w Jassach się jednak nie zatrzy­
mał i pojechał wprost do Bukaresztu- 

Na dworcu, który strzeżony był przez od 
dział wojska, p. Sokołow przyjął delegację or­
ganizacji sjołi.stycznej w Jassach. Sokolow 
przyrzekł przybyć do Jass za kilka dai.

  u-----
Ol

PUrwsza akcja Keren Hajesod 
m Węgrzech

B u d a p e s z t  (ŻAT). Na Węgrzech, gdzie 
•sTUitzucja sjońis.yezna zalegalizowana jest do 
picro od dwóch lat, rozpoczęta została akcja 
■a rzecz Keren Hajesod pod kierownictwem ko 
miiącr pro-pniesryńskiego z bar. Cohnerem na 
czele. '

Autobiografia Dra Szmarjahu 
Lewina

/Nowy  Jo r k .  (ŻAT.) Książka Sz. Lewina 
„pziectństwo w diasporze", która jeśt uważana 
aa. autobiografię autora, wywołała duże zainte­
resowanie w  tutejszych kołach literackich. Prof 
Robert Mars Lavette, jeden z najwybitniejszych 
krytyków w Stanach Zjednoczonych, oświad­
cza, że książka dr. Lewina może zająć godne 
miejsce obok autobiografii Tołstoja i Maksyma 
Gorki‘ego dzięki żywości portretów oraz siwe- 
artyzmowi".

• Siostrzenica lorda Balfoura miss Blanca 
Dugdall, która współpracowała ze swoim wujem 
m  jego pro-sjonistycznej działalności, pisze o 
książce dr. Lewina: „Czytanie tej książki by- 
fo dla mnie cudownem odkryciem. Szanowałam 
również przedtem ideał sj oni styczny, lecz do­
piero po przeczytaniu książki mogę pojąć wiel­
kie znaczenie odrodzenia Palestyny'1.

Pr. Sz. Lewin, który jest jedną z czołowych 
(Osobistość ijonistycznych, oył p;erwszym po­
słem żydowskim do Pumy przed wojną. Po po­
gromie w Białymstoku wygłosT w 1 (umie swo- 
fe słynne prz mówienie oskarżytielskie. Dr. Le 
win odegrai dużą role w amerykańskiej Orga­
nizacji sjonistycznej. Po rozłamie w tej organi­
zacji spowodowanym wystąpieniem Louis Drap 
deisą, brał udział w  delegacji sjonistycznej, ktfi 
-ą wyjechała v'ówczas do Ameryki z dr. Weiz-

m iem  nr. czele.

Emil Ludwig, naczelny mufti 
i sprawa palestyńska

JeiWzolhna (ZAT ). Znany pisarz niemiecko- 
żydowski, Emil Ludw ig  który bawi obecnie, 
jak wiadomo, w  Jerozolimie, polecił Żydów 
sikiej Agencji Telegraficznej zapi zeczyć wiadc 
mości, któira ukazała się w prasie arabskiej, ja­
koby podczaą swt^j rozmowy z naczelnym muf 
b ra  m itł on wypowiedzieć się za utworzeniem  
parłanwirtu w  Palestynie.

Król Feizal ma krótką panręć...
Jerozolima (ŻAT). Egzekutj wa arabska tele­

graficzna® za interpelowała królu Feisala o jego 
liście do pinof. FranikSurtera, krtóry. jak wiado 
mo, omawiany był na naradach angielskiej ko­
misji śledczej. W  liście tym krój miał oświad­
czyć JA zgadza się z  deMarvaą Balfoura,

Sekretarz króla Feisala odpowiedział w  imie­
niu króla, iż nie przypomina sobie, by li®t podo­
bnej treści kiedykolwiek napisał.

Zerwanie ugody pomiędzy 
Bełzem a Munkaczem

Miuiikacz (ŻAT). Rozeim porniędizy rabinem 
z Munkacza a zwokmr kami cadyka z Bełz, o 
którym ŻAT już dommM, został obecnie pono­
wnie zerwany.

Pewina liczba zwolenników rabina z Bełz nie 
przystała na warunki rozetom, wobec; czego 
nertratota„je zostały przerwane.

Walka sowietów t  religja
SZOCHECj WYCOFUJĄ SIE Z SWEGO ZAWODU

M o s k w a .  (ŻAT.) Pewna liczba szochetót 
w różnych miastach i miast czkach Rosji sowh 
ckiej o fłosiła ostatnio publiczne oświadczeń - 
o wycofaniu sie z dotychczasowego zawodu.

Oświadczenia te ogłoszone zostały przewal

Tłr. 347
U. Fgjęa

List k Tarnowa
■Wjbory do Kasy Oszczędności. —  Z  życia mto

dzieży.
Województwo nie zatwierdziło wybo. „ p. amb 

Rajcy i p. r.wicy 13ut:kiowicz.a na asesorów. W y­
bór nowii h asesoró w z,osi a 1 odroczony aż do Za- 
łutwiiijiua rekursów wnicsionycu lej sprawie 
przez Magisuat elu WOjcwóiUiwa 

Nięsirodzui-okę oslalnie^o posiedzenia iwdy euiąfj 
sk;iej stanowił list pp. inż. Rajcy i iaiiż. O J u śą ' 
którzy złożyli mandoly radzieckie podobno na Ją 1 
ciarje To warzystwa Poi ilejoiimczmego w  'j an in n ą l  
którego są czynnymi czło»iicami. Przyczyny vyatą-i 
piendia nie są jeszcze na razie zupełnie jaru*. Raięlal 
Miejska nie przyjęła do wiadomości reąytgune ł̂ 
pp. inż. rtajcy i fiut. Okonia i jequiOimy»Lj.ę VKŻrw»- 
liła wymsić im swe jaawfanie. V  swtępnde 
wsdiaono tajne wybory do Rady Kaay Oiszusęow 
śoi. Z łona Rady zo^tani wybraini: pip. dr. SiKOWrod 
siki ko. dir. Luoełikki, Gładyszowśki, dyr. ¥ 
dr. Małecki, Komusiński, dr- Muetz, dr, Etosu 
freund i Wechslrr — a z. poza Raay wyoraop mśĄ. 
dr Mysora, ks. Mażuira. A. Kaei„pfu, WojęJoJiow-i 
skiego, Dra Maochlera i E SchWagt ia.

Raiła Kasy Osaaozędinoścd wybrała z ponoa^w ę'. 
go łona Oyre-kcję, w skłaia której yesuii pp 11 dkl 
MysOi', dr. Skowroński, dir. Ebionfraund, K, Wo(J*l 
Ciechowski, A. Kaompr i E. Schwager.

Z zadowoleniem noiujeimy, iż por%uzenK ienv-| 
foniczne między Tairn^vvejp a Kiiakowwn ąositału 
już ureguiowłiaie i funkjo-nujc aadęr sjpirawide 
Dzięki! sprężystemu kierownictwu jbee.,.egQ nam 
czelniKa p. j. K. Rutziki została J» achomiopą SrA 
liuja telefonio; na między Tarnowem a Krwkówjgga, 
a w najbliższym czasie zcsianą otwarte dalsze !?l 
lin jo telefon .lozne, a nadto 1 lin ja między luno.no-, 
wem, a Krakowem, tak, ii ogółem uruchomi qiię 6 
tiiiij, zaipewniająe w  ten sposób abonentom mo­
żność m om unita lwego uzyskania połączenia.

Na ostaitnlem posiedzeniu Ligi Mludzież^ Syjo­
nistycznej zgłosiły swe wystąpienie % Ligi organi­
zacje młodzieży ogólno- sjońskiej Hanorr Kaiwpi 
i Britih Trumpeidoir, a w związku z wystąipienieui 
powyższych orgaaizacyj złożył kierownictv/o Jo-i 
tychcziascwy prezes Ligi tow. H. Spielmaiu. Nowo-1 
wybrany Wydział ukonstytuował się „astępaj^oo:, 
prezes, int, H. Gbldfarb (Arhdut), wiceprezesi; Li-, 
chtinger (Go,rdon.fa) i Stein (Hechałuc), sekreenrz: 
Prowiizor ('łiaszioimcr),' siKarnmk: Sitrrim (F r ji- 
heit) Ustałonu program ^.racy lagi na okieś zi­
mowy i uchwalono wyiia wainie ozaif opisnja -Głos, 
Młod::rieży“, jaiKo oficjalny ^rgan L.igi Młodzi ety 
Sjoni.-,ityozinej.

Młodzież ogólno- sjonistyczma, zotuiezc na całym 
szeregiem warunków do wyuiąpienta z Ligi, przy­
stępuje z początkiem stycznia do rozległej pracy 
wewnrtizno- organizacyjnej przez i.rzadzanac re-/ 
feratów i wioczoró-w dyskusyjnych, nadto zaimi;e-' 
rzonem jest wydawanie stałego aodatKu dla mło­
dzieży przy ..Tygodniku Żydowskim"

Onecdaj bawił u na? tow. Ma idei z ramienia 
Centralnego Komitetu Tarbutu. Ti.rbui rozwija 
naszem mieście oży wioa,ą dzńal llność i stale się i 
rozwuji.

„— ~ o — —

nie przez młodych szochetów, w wieku ód 25’ 
do lat 30. Pobudki, które skłoniły szochetów do! 
tego kroku, są różne, główną jednak przyczynąi 
jest chęc uniknięcia represji oraz uzyskania 
praw obywatelskich.

„Bij Zydew ratu* Roaię’M
Przyczynek do antysemityzmu w  uowletacn.

Moskwa (Ż. A  T.). Odbyła sdę tu rozprawa sądo­
wa przeciwko antysemickim robotnikom fabryki ce- 
skl w Kostronie. Akii oslkarżcnla zaizuca sekreta­
rzowi kołhórki komumiistycŁnej w labryce, Poplio- 
wowż, oraz drogiemu robotnikowi, który był kandy­
datem do pantji komainiiaitycznej', że prowadzili syste­
matyczną hecę przeciwko żydowskiemu robuurtiko 
wi, Kanmucbowi. Oifcawen* roz®owszechr'aiii oezjezer 
cze wiadomości, Kar.tucb dr&tat się do fabryki' 
dzięki prdreiogji, że „w  fabryce panują Żydzi, że Ży-j 
dizi nie .służyli w wojskm i nie bod i również er ar 
służyć" i t. p. W  oddziałach fahryki, w któryah pra­
cowali Żydzi, Uuaazj-wały sie na miarach napisy: „Bij 
Żydów, ratuj Posjęl" Członek btura koarturki kotmt 
msityczineij, Medinccw, zacranuł iydowsiktóinu robor- 
nikowi mów.T po żydowska, grożąc wyrzuceniem z 
fabryki

Ostoaiżi ni uSBowaK przedstawić Swą hecę antyse 
rritóką jaku nwwuuune żarty. Sąd jednak uąnat wJnc 
rakarionych 1 skażał Słoworcowa, StarażyiłoWa, Po 
pkowa 1 Medluctwa na 2 laiti więzienia każdego. — 
Dwóch pozostałych oskarżonych ha — półtora rota 
więzienia.

I
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W IECZÓR CHANUKOW Y ŻYD. FUNDUSZU  
NARODOWEGO.

Staraniem Żyd. Funduszu Narodowego odbędzie 
'•ię w  aiedaielę dnia 29 hm. w  salach reprezienta- 
(«yjnych Żyd. Domu Akadem icfciago (ul. Przemy­
c ia  a>
• UROCZYSTY W IECZÓR CHANUKOWY.

Łaskawy współudział przyrzekli: pp. prof. Sper- 
ber wraz, z chórem Żydowskiego Towarzystwa 
Muciycssaego, Chór Haszom er Ilacair, Łamdati 
^eknzypoe), Laaiderer (recytacje). Uroczyste prze- 
nsćwaeme wygłoszą pip. Dr. Feldblum oraz dyr. 
Finkeksitein. Początek Wieczoru o gooz. 7:30.

Pozostałe bilety do nabycia w biurze Żyd. Fun­
duszu Nai odiow ego.

TAJEM NICY* ZGON BLACH ARZA WŁÓCZĘGI.
, Oaegdaj przedpołudniem zauważył Stefan Dudek 
robotnik, u wylotu ul. DdetLowskiej za placem 
sportowym Maikikiabi zwłoki mężczyzny, liczącego 
około lat 50, o' czem zawiadomił pati-akijącego 
lunkcjunainjiiisza policji. Na miejscu stwierdzono, 
eż osobnikiem tym jest jest Icek Friedmana (Lat 
50), rodem z Fleszowa pow. Kraków, bez stałego 
miejsca zamieszkania, blacharz, nałogowy alko­
holik i włóczęga. Zawezwany lekarz obwodowy 
po amkonanu/u oględzin polecił zwłoki przewieźć do 
zakładu medycyny sądowej. Dochodzenia w kie­
runku ustalenia przyczyny śmierci w toku

—  Z  POCZTY. Zaprowadza się komunikację te­
lefoniczną między Krakowem a Amsterdamem, 
Groniimigen, Hagą i Rotterdamem.

— DW A ZAM ACHY SAMOBÓJCZE. We Wto­
rek dn. 24 bm., tj. w  przeddzień świąt około godz.
: 17,30 zawezwane zostało pogotowie ratunkowe do 
Józefy Włodek (lat 52), żony szklarza, zam. przy 
u l Piotra Michałowski ego, która w zamiarze sa~- 
'mobójczym wypiła większą ilość amoniaku. De- 
speratke przewieziono w  stanie -ńężfcim do szpita- 
.la św. Łazarza. Powód usiłowań ago samobójstwa 
nieznany. Tegoż wieczora o godz. 9-tej interwe­
niował ieikau z pogotowia u Józefa Szczepanika 
(lat 21) robotnika, zam. przy ul Płaszowsikej 13, 
który w zamiarze samobójczym zirainńl się nożem 
w okolicę brzucha. Powodem usiłowanego zabój­
stwa był zawód miłosny. Desperata po opatrze­
niu przewieziono do szpitala

— CZYJA ZGUBA? Cenda Władysław zam. 
przy ul. Rakowickiej 1. 17, złożył w III komisarja- 
■cie policji przy ul. .Siemiradzkiego pozostawioną 
w  dorożce torebkę damską z pewną kwotą, oraz 
pugilaresem z literami J. Ś i pudernicaką.

— POŻARY. Dnia 24 bm o godz. 11-lej zawe­
zwana została straż pożarna do Wojsk Zakładów 
Żywnościowych przy ul. Bosackiej, gdzie wskutek 
wadliwej bodowy komina zapaliła się wpuszczo­
na do kom i iira belka Straż po wyrąbaniu palącej 
się belki ogień ugasiła. Szkoda wynosi około 200 
z ł Tegoż dnia w  fabryce cukierków Łazarza Opo­
czyńskiego przy ni. Stromej 7, wskutek wadliwej 
budowy domu zapaliła się od pieca belka. Straż 
pożarna ogień zlokalizowała Szkoda wynosi oko­
ło 2,000 zł. We czwartek, 26 bm. o godz. 10‘30 
przedpołudniem w mieszkaniu przy ul Dietla 109 
na I-szem piętrze zapaliła się ścianka drewniana 
od pieeu kaflowego, wskutek wpuszczenia belki 
do szuflady komina Ogień ugaszono Szikodn nie­
znaczna.
; — ZATRUCIU GAZEM ŚW IETLNYM  w  czasie 
.snu uległ w  garderobie nad wox-cu autobusowym 
Zbigniew Zwoliński (lał 20) robotnik, podczas snu 
Lekarz pogotowia odwiózł go do szpilala

—  DOBRALI SIĘ DO W INA. Dnia 23 bm o g. 
16-tej dostali się nieznani narazie sprawcy do pi­
wnicy Adolfa Habera, dyrektora banku, przy Al. 
Słowackiego 60, skąd skradli 200 butelek wina nie­
ustalonej narazie wartości. Dochodzenia w  toku.

— TEŚĆ PORANIŁ ZIĘCIA. Onegdaj o północy 
powstała w  domu przy ul Kalwarytskiej 49 bójka 
między Józefem Zielińskim (lat 28), robotnikiem, 
a jego teściem Stanisławem Solarzem (lat 40), ro­
botnikiem, W czasie której Zieliński otrzymał 2 
rany cięte na nosie i głowie. Po opatrzeniu na 
stacji pogotowia pozostawiono go opiece domo­
wej.

— W  ZW IĄ ZK U  2 W ŁAM ANIEM  do wystaw

ZE SPORTU.

Otwsrcb sezonu na Krokwi
Z a k o p a n e  26. 12. PAT. Dzisiejsza uroczystość 

10-leci.a P. Z. N.-u rozpoczęła się nabożeństwem w  
kościele parafialnym, poczem w południe o godz, 12 
odbył się pierwszy w tym sezonie konkurs skoków 
na Krokwi, zorganizowany przez Sekcie narciarską 
P. T. T. i „Sokół". Warunki śnieżne nie najlepsze z 
powodu wiiatnu halnego i odwilży, oraz zbyt nikłej 
jeszcze powłoki śnieżnej. W  konkursie brało udział 
21 zawodników. Wyniki poszczególne przeszły jed­
nak oczekiwania i przedstawiają się następująco: 

Klasa seniorów: l) Czech Bronisław S. N. P. T. T. 
nota 18.41, skoki 35 m. 49 m.; 2) Szostak Karol, S. 
N. P. T. T., nota 17.27, skoki 42 m., 43 i pól m.; 3) 
Roznius Aleksander, S. N. „Wisły", nota 17.23, skoki 
32 u l  42 u l ; 4) Guker Francisze, S. N. „Sokół", nota 
16.77, skoki 41 m„ 44 m.; 5) Mieteiski Władysław,
„Wisła", «;uitk 15.41, dkofcii 32 nu, 37 m.

MECZE HOCKEYOWE W  KRAKOWIE.
ZapowiediLzany na dzień wczorajszy mecz lio- 

ckeya na lodzie W awel— Maikkabi nie doszedł do

skutku. Najbliższa sobota przyniesie bardzo zaj­
mujące spotkanie Wi9la—Makkabi. Pierwszy wy­
stęp mistrza Krakowa wywołał duże zainltreso­
wanie, tembardziej, że przeciwnikiem czerwonych 
będzie drużyna Makkabi. Mecz odbędzie się na to- 
rze Makkabi w sobotę o 2*15 pop.

HOCKEY ZAGRANICĄ.
Wiedeń. 26. 12. PAT. W  dniu 25 bm. rozegrała 

„Legja" w Klagenfurt zawody hockeyowe na lo­
dzie z klubem sportowym „Klagenfurt' z. wyni­
kiem 0:0. Najlepszy z Legji był Słogowski.

Wiede. 26. 12. PAT. W  piątek 27 bm. odbędą się 
tu międzynarodowe zawody hockeyowe na lodzie 
ponjiędzy Legją, a kombinowaną drużyną Wiedeń­
skiego Tow. Łyżwiarskiego.

P IŁ K A  NOŻNA W E  WIEDNIU.
Wiedeń. 26 12. PAT. W zawodach piłkarskich 

o zloty puliar zwyciężyła „Yienna" klub „Słonin" 
w stosunku 8:2 (3:2). „IlerUia**—„SjTortklub*- 3:2 
(2:2). Rapid—Ilakoab 7:- (4:0).

Jeszcze iedna dotkliwa strata 
w obozie sjońskim
g«. p. Borys Stewskl

W a r s z a w a  26. 12. (Sin). Dziś zmarł w
Warszawie adwokat Borys Stawski.

* »  •

Ze Zmarłym schodzi do grobu jeden z najstar 
szych i najbardziej zasłużonych działaczy sjona 
stycznych b. Kongresówki. Zmarły był człon­
kiem sądu kongresowego i przewodniczącym 
sądu partyjnego Organizacji Sjonistycznej w  b. 
Koiigresówce. Dla nieprzeciętnych zalet serca 
i charakteru oraz całkowitego oddania dla spra 
w y narodowej był błp. Zmarły bardzo ceniony 
w  szerokich sferach społeczeństwa żydowskie­
go i zaliczał się do najpopularniejszych postaci 
żydoistwa warszawskiego.

Cześć Jego Pamięci!

DYSKUSJA O ROSJI W  PARLAMENCIE 
FRANCUSKIM 

P a r y ż .  26, 12. PAT. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych w dniu 24 bm. w czasie dysku­
sji nad budżetem ministerstwa spraw zagrani­
cznych deputowany Cachin (komunista) wyra­
ził zdanie, że sytuacja gospodarcza sowietów 
nie jest bynajmniej rozpaczliwa i że produkcja 
Rosii ba<«lzo mącznic wzrosła. Na wywody Ca 
c!iin‘a odpowiedział Heriot zaznaczając, że so­
wiety stały się terenem n esłychanych niepo­
kojów i agitacyj. Do wsiach dopuszczają sie

grabieży i wciąż są dokonywane lozstrzeliwa- 
nia. Mówca widział ostatnią listę 235 osób roz­
strzelanych. Pomimo to Hcrriot przyznaje, że 
sowiety nie są caMowcie odpow.edzialne za 
swie odosobn cnie, jednakże gdyby chciały one 
okazać tyle dobrej wM‘ co Francja, ich sytu­
acja gospodarcza byłaby niewątpliwie lepszą.

„Marka światowe! sł&wy* 
 — snana od  lat 40

JMa zdrowia d z ie c i!
przez powagi lekarskie latecany.

HAYA
x) BYGJŁNICZMŁ

Tysiące podziękowań! 2 SSSHI
CteUgo żąołć U iU l  w u ted a  IrlkoPUDHUHAYA

*  HI M V  GKrwtty smiS ■— Ggm ■
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sklepowych Mendla Sdireibera przy ul. Mogilskiej 
59, i lleuryka LchiTelda przy ul. Mogilskiej 37, 
skąd skradziono towary galanteryjne, wartości 
G00 zł. i zegarki, aresztowały organa śledcze zna- 

j nego złodzieja sklepowego w osobie J ózefa Le- 
| ehowicza (lat 28) z Krakowa Ods In winno go do 

wiięzień sądowych.
— PRZEDŚW IĄTECZNA OBŁAW A. W  ponie­

działek między godz. 17,20 przeprowadzono na te­
renie Krakowa obławę policyjną, w  czasie której 
doprowadzono 29 osób, z czego 8 osób przytrzy­
mano za różne przestępstwa, jak włóczęgostwo, 
przekroczenie dozoru policyjmego, zakazany po- 

; wrót z szupnsu itp. Nadto doniesiono 2 osoby za 
przekroczenie przepisów administracyjnych. Re­
sztę po stwierdzeniu tożsamości osoby zwolniono.

KOMUNIKATY
— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI Jutro w 

sobotę 8*30 wiecz. wspaniały dramat. Aronn Gej- 
tlina pi. „Miasto Żydów** w inscenizacji i reżyse- 
rji Dra .\1 Weicberta. a w świetnein wykonaniu 
doskonałych artystów Trupy Wilińskiej pod kie­
rownictwem M. Mazo. Jutro o 5 pop |x> "enach 
zniżonych „Dzień i noc*' Szś Anskiego Sala do­
brze ogrzana,

— Z TEATRU M TM J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
j w piątek Stefan Jaracz gra w teatrze im. J Sło­

wackiego swoją kapitalną kreację Siewskiego w 
„Uśmiechu losu' Perzyń&kiego Scena kameralna 
w Starym Teatrze dziś nieczynna, jutro zaś ..Szcze 
ście Frania" z niezrównanym St. Jaraczem Jutro 
w teatrze Slowaokioao. popołudniu ..Kopciuszek”

i dla dzieci', wieczorem zaś tok przychylnie wzyję- 
. te komedja Lena* „Pościg za narzeczonym".

>NAROD<
KIESSW m m  2Y&OWSK!
NR. 9— 10. — Str. 100. — Liczne ilustracje. E

I
Bogata treść publicystyczno-literacka. (

1
Cena numeru pojedynczego 70 groszy. 

Abonament rocizny 6 zł., półr. 3 zł. 20 gr $ 
kwartalny 1 zł. 70 gr. P. K. U. 18282. j|
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i
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Gfihtehnan złod?%i
Hotel „BvliaWEta“ w  Bi-ijtio® miał doskowłą  

rCLornę, ni etyl ta dzięki wygodnym pokojom i w y  
kwintnei kuchni, ale lafcżt ^rsez specguiL^y nodziŁj 
gości. Również w  tym sezonie v  szystkie pokoje 
były zagięte przez elitę aoogieMulago towarzystw r, 
niemiecka," arystokracjjj, i anoJcą dyplomację, 
słowem przez wszystkich, którzy Bri^ton odwie­
dzają aa dłuższy, lun krótszy < zus i specjalny na­
cisk kładą, aiżahy swój pobyt ucfajinnć jat marjimił- 
szym, Goście po pewnym, efflasie ziaai&>aimia'li się 
ze soo ą i twoi żyli tak 3\w*e karoby. Do jodrtagp z 
InkiLch. i : : mprowizowainycfa kJułiów należał rów • 
uleż „lew saLotniu“.

Ten Fjl zydomek zdobył sobie pu para duiuch, a 
miał to do zawdzięczenia wszystkim młody m dzie­
wczętom i nawet nie młotaym, ktocne od pierwsżega 
wejrzenia chciwy go zdobyć.

W  księdze meldunkowej był zapisany jako ,.J«JOk 
Hamiptcn", ale saaptaaio scłńe na ucŁo, że pod tem 
surosrmem nazwiilskiem kryje się arystokraita któ­
ry nawet iest spokrewniony z jednym z domów 
panujących. Gdy pj-dtowall pokpiwać a. tego na­
zwiska, otaczał się murem tajjam,wcy i zn jaźnie 
kierował rozimowę na inny temat, tak, iż po -paru 
tygoduLaiun tyle wiOńeiij, co i na początku

Powoli stał sdję duszą towarzystwa. Na wspól­
nych wymeczkach, na placu temnisawym, w tea­
trze, w  saiiooacn ĥ êdra, — wszędzie dzierżył Jad: 
Hwmpfiuuj pry on. Na ph.au ..poa towym nie mógł 
zeaim ó uołńe siiu gu panzocśwtndka, a kiedy opo­
wiadał o swmcbi uenlicaoinych podróżach z  nieby­
wałym adA jkku i pcodtoh  ̂ całe towarzystwo 
ałiDcbało go z ndezwyktom zainteresowaniem.

Tak mijały bezstronne >ecnie ty golnie i już trze­
ba łydo ui jS k x  o powrocie. Do tych, którzy aaczę- 
1  jtaSiM o wyfeiMei, scludał rówoicż: JoUł Ham- 
ptoa.

—  Ważne -fuuiwy. — Sprawy państwowe — sze­
ptano sobie aa echo —  odciągały go od tego aa- 
Ły*,k Jedzuk M ł‘ii"  odjechał, zaprosił swoich no­
wych przyjaedół i psaiyijąicaódBU na intymny bał, na 
k h  jen lukał afcadMŁć swoje prawdziwe nazwisko.

Blut. który — czy m ożna się było czego innego 
apodz&ewać? —  proeszeul wspaniale, zbliżał saę 
tm  Lnach. Przy deserze podniósł się Jack Hamp- 
taa. 'Wkbyscy amulHIMI: ł  bi; jjem  sercem oczeki- ’ 
waft muwKtaaata a- gadki. Homęton rozeji^ ił się 
1 m p n z ę b

—  Nie będę dłużej vzya_ t na uwięzi niedanpiB- 
WOoCd pańsitlwal i flaapodooiję ich dekiawość natycn- 
m  t  Nie jestem księcia u, państwo pnzypusz- 
«z..rie, nawet nie btnaŁia ani nawet baronem. Na­
zywam się GhmUy Etewie, rtói Zaiwód — gentle­
man — zdntdteû -

Głośmy foniach WwarsytKył temu wyznaniu.
Wokół ust Jacka Hamlptóna Lnążył .„ar-a. tycz­

ny ul .. ech Po chwili mówił dalej:

—  Zdaje się, że wszyscy wątpią V, szczerość 
moich słów. A  jednak powiedziałem prawdę, je­
stem Chartery Daęis, a że do dnia dzisiejszego ni­
kogo nie okradłem, stało się to tylko dratego że 
iiie hiiaiem jeszcze ok«<zi;ji.

Na nowo wyhwhnęli bezibroćką kaskadą śmie­
chu, ryli jednakże lekko rmcaairosmni‘ że się przy 
tem upierał i ciągle jeszcze błądzili w  cieruno- 
ściach, chcąc wyczuć jakie zajmuje stanowisko i 
jakie jest jego prawdziwe nazwisko. Nagle roz­
legł się delikatny głosik kobiecy. Była to Daiisy 
Rocłsdaiłe, która przemówiła:

—. Weil, panie Ghariev Davis — powiedziała, 
szczególny nacisk kładąc na osłatp1 e wyrazy —  
nic wierzę iciuu, co pan powiedział, i żeby pana 
przekonać, daję panu mój drogoce.jiy sztour pereł 
i proszę pana o opuszczenie sali na pół godziny. 
Ufam panu bezgranicznie i jestem przekonania, że 
po pieta^jla minutach pan powróci i  przeip^o a 
nas za te kpiny.

Mówiąc to, zdjęła swój kosztowny s mur uereł 
i położyła pnzied Jackem Haimptonem. laansy Roch- 
dałfc była bardzo łubiana prz»z całe towarzystwo. 
Jej postępek znalazł uiznamie i na znak solidarno- 
ści kobiety poczęły zdejmować drogocenną biżuite- 
rję, i kłaść przed nim. Były tam 'u&garki, branso­
letki, plarćcictnki i łańcuchy.

Jaop Hamptom ciągle się uśmiechał.
—  Ostrzegam, że, gdy wyjdę, więcej nie wrócę!
Nikt go nie słuchał i kiedy wszystkie błyskotki

pakował do kieszeni, wszyscy była pewnu. że po 
piętnaste minutach Zuiowu będzie min Jn.- niwa. Je­
dnak minęło piętnaście, dwadzieścia minut a Jac­
ka fiamiptoua nie było. Już minęło ®ół godziwy, na 
twarzy Daissy Rouhdales począł adę malować me- 
potli ój. Dla nikogo nie było tajemnicą, że mocno 
kochała się w  Jacku i była nim oczarowana.

A  Liedy przesyła godzina, a Jack a iiie było w i­
dać, spowtirzeżiono dopia/o, że żart tragiciuniie się 
zakończył.

Lzy spływały' po twarzy Dadsy...
Bytwno się, czy więcej opłakuje 'pet ły, czy u- 

tracome marzenie... Wszyscy napomnieW o swoich 
zmartwieniach, bo czyż jej sznur nie był najdroż­
szy? Ażeby siebie nie ośmieszyć, postanowiono 
jednogłośnie nie podać tego do wiadomości policji.

Także za bal trzeba było z iipłacć.
• • •

Jeszcze tego samego wieczoru opuściła D,iiisy 
RoChtMe hotel. Auto pędziło po gładkiej szosie. 
Jechało blisko godzinę, gdy nagle zwolniła biegu 
i  do orła wsiadł jakiś pan. Delikatnie uścisnęła 
Dadsy jego rękę.

— Oby- ta wypisiiw* 1 opłacała adę* utwrieyT —  na­
pytała zacłdkawuwa.

-— o-------

>B> PRZECIW CHUDOŚCI ■§■
Przez użycie naszego 'wspaniałego środka odży­

wczego „PLENUSAN“ w  krótkim czasie znaczne 
przybranie w  wadze, wygląd kwitnący i pełne tur­
my edafa. Róu^iioż wzmacniający środek dla krwi i 
nerwów, pii-ez lekarzy polecany. 1 pudełko zl. 6‘—, 
3 pud. z!. 15. Dr. Gebhard & Co., Gdadsk, Oddz. 13.

Sióżne

CHOROBY seTca, Base
dow. asitna. Sanatoriim 
„Salus“ Dra Kupczyka 
Kraków ul. Szujskiego.

2163er

N A P R A W A  DYW'A-
NÓW. Dywany oerskie 
kil rry clu naprawy przyj 
tnuje i -an" Tkalnia 
dyv. an.ł a kilimów: Kra 
ków— K d.uórze. King! 9 
tramwaju 3. Poleca dy­
wany, kilimy. Ceny oez 
konkurnecyjne. ' Teleion 
Nr 1509. ?051sse

LN1EWAŻN1AM książe­
czkę wojskową, na na­
zwisko Mendla Diaman 
da nr. w r. 1902, wyda­

ną przez P. K. U. Kra­
ków.

0 S p rzed aż 1
MAM do sprzedania oko 
to 10.000 m. sześć, bu­
czyny, stojące! w  moich 
lasach w Ochotnicy, od 
n0 cm miary piersiowej 
wzwyż, bardzo ładnej, 
biegłej, która tyiliko porą 
zimową może być zwie­
ziona. Ceny franco wa­
gon Nowy Targ. Zgło­
szenia na adres: Emanu­
el S-tiMer, Nowy Targ

3434s

EMERYTOWANY nrzę- 
duiik skarbowy poszuku­
je- administracji domów 
w Krakowie. W j maga- 
naa skromne. Zgłoszenia 
pod „Emeryt" do Adm. 
„N. Dziennika". 3882x

Magdalena Samozwaniec 
przec&w ■■■ m ę ż c z y z n o m

Magdalena Samozwaniec wygłosiła przed kółku 
doi-aml we Lwowóe odczy t. Krytyka lwowska nao- 
gół bardzo sympatycznie przyjęła awtomLe JNa u- 
staoh grzechu", tyJko recenzent „Gazt ty Poranmnej" 
ogłosił łtat otwarty óo p  Magdaleny Samozwaniec, 
w  którym zatzuicU jei Lekcew xżenie pubMczmości, po 
rue^ aż autorka odczytała k i l a st irych swoich 
tworów. W  rozmowie ze współpracownikiem „Cbwł 
K*‘, p  Iglem, protestowała p  Magdalena Samozwa­
niec przeciwko .emu bstowi otwartemu w  „Gaze­
cie Porannej" aa; yw ijąc go aktem męskiej zazdro­
ści w odniesień,ia do kobiecych ta - rtów. Mężczy-, 
źni, zdaniem p. Samuzwajricc, nie mogą się pogodzićj 
z tą myślą, że pisząca kobieta przestała wykony-' 
w-ać już szydełkową robotę, że jest zajnrkącą 1 — , 
co jest rzeczą najgłówniejszą, —  posiada talent. O  
sobie powiedziała p  Samozw-niec. że nad swoją 
powieścią „Na ustach grzechu" pracowała trzy lata, 
że więc chociaż jeó książki czyta się bardzo łatwo, 
wkłada w nie bardzo dużo pracy.

Mamy jednak wrażenie, że żale ouni Samozwa­
niec ale są uzasadnione. Nikt w  krytyce poidkiej d e  
odmawia ani jej, aa - id  siostrze, p  PawtiDoowsikde}, 
talentu, wszyscy z dużem uznaniem odnoszą się też 
do p  Zofjt Wałkowśkleć lub p Matji Dąbrowskiej. A  
zresztą pani Samozwaniec sama przyznała, te  w e  
Lwow ie odczytała kilka starszych swoich utworów, 
a na iwe usprawiedliwienie dodała, że rozpieściła ' 
ją krakowska publiczność. Pocóż w t e  cały ten atak i 
na zawistnych m&ćzym? (- u ).

T O  I O W O .

PO ETA-ASTRO NO M
Czy na Marsie istnieje życie?

Zna.ny dramaturg i poeta, jeden ze w&półttw l.ców  
Ita-nu,n,ku * symbolksityezncgO', Maurycy Maeierliiick, 
znany również z baoań życia pszczół i kwiatów,

■ zajął się ostatnio -  astronomią. Oto wydal niedaw­
no książkę, która ukazała sie równie I  w  niemeckim 
prziMadzic p. t. „Geheimnisse des WeRahs" ‘ ffiwt1 
sche Verlldgs,anstah, Stwutgart). - -  Jest .to uiotyłko 
rzecz o poezji gwiazd i planet, lecz również nauko­
wa rozprawa o Marsie i ewentualne,m żyoiUi na tej 
pdainecie. Poeta i astronom zajmuje śię tu przedeś 
wszysakiem sprawą odkrytych w roku 1377 PiZta 
Schii,aparelii‘ego Kanałów  na Maraie, mających sta-; 
nowić oazy życia na tej planecie. Otóż Maeterwnac 
zaznacza, że zdaniem jogo organizmy, o Wt wogóśo 
znajdują się.na Marsie, -muszą być istotami słuełnta 
rudymeint.arneinii i zupełnie odrebnemii, niż ug-ia na 
ziemi. Ale, o ile organizmy w ogóle żyją na M wsie, 
mają orne za sobą o wiele diłmż&zs Oicreo żyda, tot 
organizmy na ziemi.

JAKIE JĘZYKI SA NAJBARDZIEJ ROZPOWSZE- 
CHMONE NA ^WIECiE.

Najbardziej rozpowszechnionym na świede *ezy- 
kiem europejslkim jest angielski Mówi rum t w  
s,woim językiem ojczystym,) 160 mijonow radzi.

Drugie miejsce zajmuje język nieiMeckii, bUnym 
rtiówiią 92 imiijoiny hudizi. Trzecie — bszpańskli; mń 
wi rairn 81 mulijotiów (oprócz riiisizipanji prawię cala 
Ameryka P dtadmiiowa i Środkowa). Dole] następu}© 
język rosyj6fci —  76 miiil jo nów, włoski — 46 1 pół ml 
ljona, francuski —  46 miijonów, ukraiński —  39 mi­
lionów, portugalski (mów: nim Brazylia; — 37 mailga 
nów; polski —  24 miliony, rumnńsmi — 14 mMjonów, 
węgierski — 11 milionów, czeska — 8.1 nrilboara,, ję­
zykiem tydowskikn (t. zw. Yiddish; mówi —  6 mt- 
Ijonów ludzi.

Łącząc języki europejskie w  grupy rasowe,'locho 
ozimy ao wniosku, że najj,tazn,'e!sizą z nich jest gru­
pa języków germańskiicn — 287 milionów Drugie 
miejsce zajmuje gnuipa romańska —  238 miijanów,
trzecie — słowiańska — 174 miliomy.

Jeśli chodzi o języki nieeuropejsikie, to oafba rdziej 
rozpowszechniony z mich jest język chiński, którym ■ 
mówi przeszło 400 milionów ludzi Różnemi języka­
mi indyjskiemi mówiąc 244 miliony, Japońskim (i ko 
reańskinnj 83 miujomy, aracjkim — 22 mityony.

ILE S AMOCHODÓIty WYPADA NA TYSIĄC 
MiltSZKANCÓW?

Według obliczeń Głównego Urzędu Statystyczne­
go, po ctzuen 1 stycaaia 1929 r. przeciętna liczba sa­
mochodów na tysiąc miesizkańców przedstawiała się 
następująco: w Europie — Anglja 25.2, wolne pań­
stwo Lrlaudija 13.7, Auisinrja 2.5, Beigja 143. Oz ech a- 
słowacja 3.5, Danja 28.3, Finlandia 4.9, Fraucja 26 8, 
Grecja 2.8 Hiszpania 5.0. Holandia 9.1, Niemcy 8.4, 
Norwegia 13.3, Polska 1.0, Portugalia a.3, Z. S. S. R. 
GRosja) 0.1, Rumunia 1.6, Szwajcaria 17.0, Szwecja 
17.6, Węgty 1.9, Wiochy 3.4.

W  Ameryce Północnej — Kanada 86.6, Stany Zje­
dnoczone 206.5. W  Ameryce Środkowej — Meucsyk 
3-5, w  Ameryce Południowej — Argentyna 29, Bra. 
zytja 4.4. W  Azji — Ceyłon 33, CMny 0.9, Indie Bry 
tyjskfie 0.4, Japom ja 13. W  Afryce — Algier 6.4, Ł- 
gitpt 1.7, Maroikk-o francuskie 3.6, Zwtązek Potodnlo- 
wo-Afrykański 9.9. W  Oceanjl —  Austraija 82N.

RAD JO W  AUCIE POUCYJNtM .

Z czarucKO lOżfca, uciieazczonego w aucie podlcyj 
nem wydobywa się przerażony głos: „Harno! Haho! 
muner sóitlmy! Tu numer siódmy! Central Avom*e, 
sklep jubilerski, napad rabunkowy! —  Auto rusza z 
miejsca z błyskamrczną szybkością i po ULu mtau- 
tach sćaje przed sklepem ograbionego Jubilera. Poli­
cjanci wyskakują z auta. Krótką wymiana strzałów 
tecydeut zJfflcwidnwany. Przestępcy ujęci ł w  
kajdanki. Detroit (Stany Zjednoczone) poaiada 9- 
aut poJtcyinjTdh, zaopatrzonych w  radjoodbwmlki. 
Auta te pdorcJueą w dzień i w  nocy po Ulicach mia­
sta. W  ciągu 6-miesięcznej swej działalności patrole 
autoradjowe wyłapały 55o przestępców, przeważ­
nie aa miejscu dokonanego przestępstwa. Przecdęiay 
ozaa, jaki ^omlcczmy jest dla przybycia anta aa mu»] 
s c ) przestępstwa, nie przekracza .(bok ©ekdndl

W ato® d i*  wypoiycsalA fcalą- 4  
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Ostauu: nowości z liiteratnry polski©}, ńtemitecto 
hebrajskiej i żydowskiej dostarcza aa doeodayi 
wanmkacji i wysyła aa żądua© tatąlogl

Efsl«garnla A. Faust
Kraków, ul. Krakowska 1t
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